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B inri rad jik o y l: ul. Sykstuska 1. 40, 1. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 

B iura ad m ln la traey l: ul. Kopernika 1. 7, par­
ter (eklep), otwarte od godi. 0 rano da gcda 7 
wieczorom bei przerwy,

F r u lp i a t a  na  tła  cv l u o d o w ą ‘ w ynosi
we Lwowie : n& prowlnoyi : u  fra-aiê :

■lieaięcinie 3 koi. 3 bon 50 h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 ker. 50 ii.
półrocznie 1 3 , 1 5 ,  — , 2 1 ,  — „ 

Za zmianę adrozn dopłaca aie 40 kal.
Wr— z T y g o d n ik ie m  móA I p o w te k o i ' luk 
te l z warazawikim tygodnikiem „Z lanuk* i 1 ź to­

mami rocznie p rem ii: 
kwartakde we Lwowie 8  kor. wO h.

„ na prowmoyi O „ OO ,
We Lwowie tu odueBzenie do domu doplacc kię 

4 8  kal. miesięcznie. wychodzi t godzinie 6-tej wieczorem.

OOŁOSZEHIA 1 PR Z E D PŁ A T ?
przyjmują: U l  L w c ^ k :  Adminietracya „Gazety 
Narodowej11 nl Kopernika 7, i biuro lokoloz.ikie' 
Parał H a.-nuj^; W a Wladmlt-: daaacaiiein At 
Vogler (Otto Mas*) Walflachgasie 10, Rudolf Moset 
Seilerst&dtn i, A. Oppelik Gran^neergasse lii, M. Du- 
kes Nackf.: Mar. Augenfeld & Emeriek Lassuer 1 
Wollzeile nr. 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Daunenberg 
IL Prateratraaae 83, Adolf Ohuiawaki VI. Getreide- 
markt nr. 18 -, HS BudayM Sole: Juliusz Leopold 
Yll. Eligabetkrlng 54; we Framkf uroie n. 51.: nar- 
senetein A Vogler i G. Daubc & Comp.; w  P aryża: 
C. A oam Ciborowski 37 rue de Varenne Paris 
W W a m w i l : Reichn-aun & Freudler.

CERA OOŁOSZEH: O gtoasanla iw y  
jaajma na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Hadeałaue za wiers: lub 
jego miejsce 60 ud. Grioay ju b llo in o io l za 
wiersz lub jego miejsce l kor. Pryw ałm a korsa- 
ponlknoya 6 hal. od wyrazu.
S u m e i k o sz tu je  8 L., a a  p ro w in c ji  10 h.

GSuŁ-era dawniejsze kosztują po 10 et.V

Sytuacya się nie poprawia.
W  Królestwie Polskiem coraz gorzej. S traj­

ki robotnicze nie tylko się nie skończyły, aie w 
soootę popołudniu na nowo wszystkie fabryki 
zostały nim ogarnięte. Urzędowa Petersb. ajen- 
cya telegraficzna (prywatnych telegramów do 
dzienników z Warszawy aie puszczają) lakoni­
cznie donosi: „W  W a r s z a w i e  r o z p o ­
c z ą ł  s i ę  p o w s z e c h n y  s t r a j k .  
U s p o s o b i e n i e  l u d n o ś c i  b a r d z o  
w z b u r z o n e " .  Prywatne listy, jakie dziś nas 
doszły, stwierdzają, że ludność w Królestwie, 
rozgoryczona dzikością postępowania władz, po­
czyna sympatyzować z ruchem robotniczym a co 
gorsza nie występuje przeciw bezcelowym straj 
kom uczniów i uczenie szkolnvch. Z powodu 
rozruchów zamknięto i na prowmcyi i w W ar- 
iicawie prawie wszystkie szkoły. W Warszawie 
otw tuto 6 bieżącego miesiąca dwa gimnazya t.. j. 
I-szo (wyłącznie rosyjskiej i VI, przeważnie ro­
syjskie. Na uniwersytecie Oiwarto tylko wydział 
medyczny z powodu przy padających obecnie 
egzaminów. Młodzież jednak wszędzie stawia 
żądania co do wprowadzenia języka polskiego i 
strajkuje. D. 9 bm. zastrajkowuło nawet gimna­
zjum  żeńskie na ulicy Kapucyńskiej. Uczniowie 
ze szkól męskich, którzy już lekcyj zaprzestali, 
przybyli na tę uroczystość, każdy z nich poda­
wał rękę wychodząc-j ze szkoły panience i lak 
korowodem szli przez ulicę Miodową, poczem 
rozeszli się po mieście. Policya obecna tej demon­
stracji, przypatrywała się jej na szczęście bez­
czynnie.

Z R a d o m i a  nadchodzi szczegółowy opis 
strzelaniny do dzieci, jaka miała tam miejsce 3 
b m .: popołudniu dnia tego pariya wyrostków 
i dzieci przeszła, podżegana przez czterech szpiclów 
(szpiegów żandarmskich) i natnralnie naszych 
gimnazyalnych socjalistów, przez całe miasto 
i zatrzymała się przed gubernią. Nie brakowało 
spokojnych przechodniów i gapiów, którzy zu­
pełnie nie brali udziału. Oficer, dowodzący pół- 
kompanią, woła : „rozchodzie się, bo budiem
atrelac". Dzieciaki w śmiech, nie wiedzieli, że to 
ich ostatni uśmiech na tym padole, nie przy­
puszczali bowiem, ze to nie żarty. Bębenek 
powtórzył za oficerem Marsz na drugi św iat", 
karabiny do ramienia, kom enda: „pli" (pal). Za­
cięło się mordowanie i to Krzyżowym ogniem, a 
zamiast jednej salwy, było ich więcej, bo każdy 
żołnierz dostał 5 nabojów i musiał je  wystrzelić, 
aby nikt żywy me wyszedł. Byli żołnierze któ­
rym łzy w oczach stały i dużo kul poszło górą, 
gdzie pozostawiły ślady na pierwszem piętrze 
i w oknach. Trzeba wiedzieć, że dystans byl 15 
kroków. Teraz pizeostawił się obraz jak pod Liao- 
ja tw n , z tą  tylko różnicą, że tutaj tarzały się 
po ziemi bezbronne dziel i sześcioletnie, włóczyły 
się strasznie okaleczone na czworakach, podno­
siły się i upadały. Krew rynsztokiem płynęła, wi­
dok straszny jak  na arenie Nerona; włosy inimo 
ezapki na głow.e się podnosiły. Kuka dni wi­
dmo straszne dzień i noc jest w oczach Pan 
gubernator Szczirosin i jego pomocnik pułkownik 
ż&ndarmeryi Koch, zadowoleni ze swojej pieczy 
o bezpieczeństwo państwa, wysłali telegram do 
P etersburga: „Bunt uśmierzony!" Gubernator zo­
stanie senatorem, a pułkownik generałem, tym­
czasem trupy zwożą do trupiarni, a tam rozpacz 
rodziców, którzy nie spodziewali się w tak nie- 
łitościwy sposób pozbyć się swoich dzieci. Któż 
to potrafi opisać? Jest 29 trupów, a około 60 
rannych.

Z e  S o s n o w c a  donoszą, że skutkiem 
salw dawanych do robotników huty „K atarzyna", 
należącej do pruskich kapitalistów (dyrektor Po­
lak p. Skawiński) padło trupem 42 osób a wśród 
tych uczeń VI klasy realnej Malewicz, który 
szedł z księgarni, truje dzieci wracających ze 
szkoły, jakoteź jedna kobieta.

D. 10 bm. zebrała się u bramy szpitala. 
Bieleckiego, położonego w polu pod Zagórzem 
większa ilość kobiet i dzieci, pragnących odwie­
dzić swych mężów i ojców rannych a w szpi­
talu umieszczonych. Dragoni celem rozpędzenia 
wykonali szarżę, w której wie!e kobiet i dz'e(i 
poi rato w ano i szablami pokaleczono.

Mobilizacya w Królestwie.
Korespondent nasz warsza wski (ski) w li­

ście pisanym d. 9 bm. a onegdaj w Gae. Nar. 
drukowanym, wspomniał, iż zanosi się na nową

moDilizacyę w W arszawie i chwilę tę scharakte­
ryzował jako ta razo  krytyczną. Po dokonanych 
już mobilizacyach społeczeństwo było podniecone, 
ostatnie zajścia, trwające do dziś i bezwzględna 
dzikość, z jaką nietylko wobec strajkujących, ale 
i spokojnych mieszkańców W arszawy, a nawet 
kobiet i dzieci zachowała się policya i wojjko, 
jeszcze bardziej podrażniły ogół, czego dowodem, 
iż strajkujący zaczynają zyskiwać sympatyę, 
a ojcowie i matki nie są w możności zwrócić 
swych synów i córki z drogi strajków  szkolnych. 
Gdy więc nowa mobilizacya naznaczoną zosta­
nie, łatwo, rodziny nią dotknięte mogą stracić 
równowagę, popaść w rozpacz i nie wykluczone 
są nowe demonstracye. Wiadomość naszą o pra­
wdopodobieństwie mobilizacyi potwierdza także 
Czas. któremu donoszą, że o d b ę d z i e  s i ę  
o n a  w W a r s z a w i e  i Ł o d z i  14 bm. 
(st. st.) tj. 27 l u t e g o  wedle powszechnego 
kalendarza.

Nowy jen.-gubernator Warszawy.
W miejsce Czertkowa — którego stan zdro- 

w,a jest coraz goiszy, a o którym opowiadaj 
że dał 25 rubli z własnej szkatuły jako nagrodę 
pewnemu kozakowi za to, że tak dzielnie ciął 
jakiegoś przechodnia w obojczyk, iż nieszczęśli­
wego prawie na połowę przeplatał ma przyjść 
jako jenerał-gubernator W arszawy I g n a t j e w. 
Byłoby to .jeano jeszcze nieszczęście dla nas, 
gdyż lgnatiew znany jest z nienawiści do wszy­
stkiego, co polskie, czego dowiódł na stanowisku 
jenerał-gubernatora kijowskiego, a nadto odzna­
cza się on bezwzględnością i srogośeią.

Ruchy w RosyL
Sobór ziemski.

Nowa Pressc podaje z Petersburga wiado­
mość. że d. 28 bm, zbierze się sobór ziemski 
(sejm), złożony z w y b r a n y c h  przedstawicieli 
ziemstw gubermalnych i powiatowych, tudzież 
miast (jeden przedstawiciel na 50.000 ludności 
miejskiej).

Daily Chronicie donosi, że najstarszy syn 
Tołstoja, Leon, miał d. 9 bm. u cara dwugodzin­
ne posłuchanie Wręczył carowi wypracowany 
przez ojca swego projekt zwołania reprezentacyi 
narodu. Car oświadczył synowi Tołstoja: „Od 
ostatnich dwóch miesięcy pracowałem nad pro­
jektem i powiedzieć panu mogę, że zwołanie 
zgromadzenia przedstawicieli narodu ogłoszone 
zostanie w przyszłym tygodniu". Będzie to pierw 
szy sobór ziemski od ęzasów Katarzyny II. i 
największa na razie koncesva, jakiej teraz spo 
dziewać się można w kierunku konstytucyjnym. 
Osobiście car parlamentu tego nie otworzy, po­
nieważ jest bardzo nerwowy i zawsze musi swo­
je  mowy odczytywać, tak jak ostatnim razern, gdy 
przyjmował deputacyę robotników.

Wiadomości te wymagają oczywiście po­
twierdzenia Wątpimy zaś, aby Tołstoj układał 
projekt zwołania reprezeniai U narodu. To, co 
dotychczas w sprawie ruchu rosyjskiego wiado­
mo o Tołstoju, stoi wręcz w sprzeczności z do­
niesieniem D aily Chronicie. Słynny pisarz nie 
uznaje bowiem państwa, zna tylko człowieka a rol­
nictwo uważa za edyne godne człowieka zatrudnie­
nie. To też potępia on ruch robotniczy, a także
0 ruchach inteligencji słyszeć nie chce Dziwnem 
zaś byłoby, gdyby car, nawskróś prawowierny, 
czciciel ikunów, chciał przyjmować rady od 
człowiek i wyklętego przez ,św . synod". Ale czu- 
sam. okoliczności dobitniej rozuazują od carów i 
„św. synodów*.

Zifemstwa
Absolutyzm czynowniczy przyobleka się w 

pozory absolutyzmu światłego, ale napróżno. 
Ducłi żywiołów opozycyjnych wciąż staje nieubła­
ganie wrogo przeciw niemu. Pominąwszy rewo- 
lucyonisiów, którzy wcale nie myślą wybaczyć 
rzezi z d. 22 stycznia, odzywa się groźny i w 
danym składzie rzeczy rewolucyjny ton z tych 
także sfer społeczeństwa rosyjskiego, które do 
piero co jeszcze w dobrej woli cara otuchę 
swoją całą pokładały. Ze wszystkich kątów i k re­
sów caratu nadchodzą wiadomości o zgromadze­
niach szlachty i ziemstw, których przebieg burzl*- 
wy tem bardziej wobec zakazów policyjnych
1 mieszania się władz na uwagę zasługuje Oto 
wyciąg z kilku takich protestów.

Ziemstw© niźno-nowogrodzkie oświadcza: 
„Żadna już dla n.is niemożliwa złuda co do 
powszechnych a głęboko sięgających braków

naszego systemu państwowego. Bez swobody 
prasy i słova, bez prawa koalicyi i wolności 
sumienia nlemasz żadnej drogi wyjścia z obecnego 
stanu nieznośnego Jedyne ocalenie nasze w so­
borze ziemskim-.

Ziemstwa saratowskie domaga się jak naj­
pilniej znies.enia „stanu Dezprawnego i samowoli 
administracyjnej, której ofiarami są nasze dzieci, 
mężczyźni, JjDiety i bracia".

Wobec strasznych wypadków petersburskich 
składa siemstwo woroneskie przysięgę, że „nie 
ulęknie się żadnych środków, byle nareszcie dojść 
do radykalnych reform rosyjskiego systemu pań­
stwowego".

Ziemstwp cnarkowskie „rezygnuje w obe­
cnym stanie politycznym ze swojej działalności 
na rzecz państwa".

Wstrząsającym Dył nastrój ziemstwa ko- 
stromskiego. Po gubernatorze zabrał głos wielce 
poważany w gunernii P. A. Safonow : „Godzina 
wybiła. Wypadk' rozwijają się z przerażającą 
szybkością, tętno życia naszego politycznego bije 
tak gorączkowo, że nie potrzeba być prorokiem 
aby powiedzieć można, że nasza ojczyzna stoi 
przed największą, jaką znają dzieje, katastrofą. 
Nie chcemy być niegodnymi kraju naszego sy­
nami, nie chcemy się usuwać przed grożącemi 
niebezpieczeństwami. Mamy obowiązek, otwarcie 
i szczerze całą wypowiedzieć prawdę, skonstato 
wać wszystkie naszego życia państwowego cho­
roby, które kraj ku śmierci politycznej powiodły. 
Znamy nieprzyjaciela naszego i nie pożałujemy 
krwi naszej dla ocalenia ojczyzny".

Podobny był przebieg zgromadzeń szlachty i 
ziemstwa w Wołogdzie, Tatnbowie, Permie i in­
dziej. W  Saratowie przyłączyły się do protestu­
jących niespodzianie t a k ż e  w ł a d z e  p o l i ­
c y j n e  i nie chciały usłuchać rozkazu guberna­
tora wystąpienia przeuw zgromadzeniu. Policmaj­
ster saratowski i kilku urzędników policyi do­
browolnie złożyli swój urząd. Wszystkie zgroma­
dzenia uchwaliły odpowiednie rezolucye i do cara 
wysłały. Nikt się nie łudzi co do przyjęcia rezo­
lucji u cara, — celem ich jest, aby się ca r nie 
łudził nadal co do nastroju kraju.

Najnowsza wiadomość nadchodzi właśnie 
z Samary. Według telegramu półurzędowego 
szlachta gubernii samarskiej uchwaliła adres do 
cara, wyrażający przekonanie o nietykalności sa- 
mowładztwa, a zamzem nadzieję, że car powoła 
reprezentantów sziachty do udziału w obradach, 
celem obmyślenia środków i reform, potrzebnych 
do uspokojenia społeczeństwa.

7 ostatnich dni.
Wiadomości D aily Mail, z resztą odrazu 

bardzo podejrzanej, jakoby policya w Petersbur­
gu dokonała rewi ;yi w mieszkaniu prezesa komi­
tetu ministrów Wittego, zaprzecza ODecnie urzę­
dowa petersburska ajeneya telegraficzna, nazy­
wając ją  całkowicie zmyśloną

Echo dc Paris donosi, że zamierzona de- 
monstracya robotników przed pałacem zimowym 
w Petersburgu naznaczoną została na 21 hm. i 
że równocześnie i w innych miastach a także w 
Warszawie m ają się odbyć podobne rewolucyjne 
demonstracye.

Socyaliści z Rygi rozrzucili w koszarach 
rezerwistów w Opoczce liczne odezwy do żołnie­
rzy, aby nie dali się wysyłać na plac boju.

W  charkowskiej fabryce lokomotyw stra j­
kuje 4000 robotników. Władze orowadzą roko­
wania z robotnikami, którzy wymieniają swoje 
warunki dziś w poniedziałek.

D. o bm wybuchł w K utais (na Kaukazie) 
strajk i przyszło do zaburzeń ulicznych. Jednego 
policjanta zastrzelono z rewolweru. 40 osób are­
sztowano, w tem jest 10 uczn ów szkół średnich 
Aresztowanych oddano sądowi. Dnia 7 bm. za­
burzenia powtórzyły się, lecz je rychło stłumiono.

U naczelnika cywilnego w Tyflisie zebrali 
się onegdaj wybitn. obywatele celem narad nad 
przywróceniem pokoju. Kiedy im jednak o- 
świadczono, że obrady m ają być tajne, opuścili 
salę, oświadczając, że to uniemożliwia im od­
działywanie w sposób uspokajający na  masy

Z Petersburga donoszą półurzędowo : Ukaz 
carsKi postanawia, aby natychmiast pod przewo­
dnictwem członka rady państwa Szydłowskiego 
zebrał się komitet celem rozpatrzenia środków 
ku zapobieżeniu na przyszłość powtórzeniu się 
rozruchów robotniczych w Petersburgu i okolicy. 
Przewodniczący ma osoDiście carowi zdawać 
sprawę z obrad Komitetu, w którego skład wejdą 
także z wyboru reprezentanci przemysłowców i 
robotników. Przewodniczącemu wolno powołać

też nowe, prócz mianowanych osobistości do ko­
mitetu. jak  również m a on ustanowić porządek 
obrad. Szydłowski otrzymał zatem co do sprawy 
robotniczej te same prerogatywy, co Kobeko w 
sprawie cenzury i prasy.

Na zebraniu techników rosyjskich w P e­
tersburgu uchwalono, że w interesie rosyjskiego 
przemysłu i techniki, bardzo narażonych wskutes 
panujących niepokojów, należy zwołać wszech- 
rosyjski kongres pracy jako jedyny środek uspo­
kojenia Zanim to nastąpi, należy dać zupełną 
możność swobodnego omawiania stosunków p ra ­
cy zarówno w prasie jak  na zgromadzeniach. 
W odnośnym, przez 193 inżynierów podpisanym 
memoryale był także ustęp oświadczający, że u 
dział reprezentacyi narodu w ustawodawstwie i 
w kontroli nad administracyą jest koniecznym. 
Witte oświadczył jednak, że memoryał ten przed­
łoży komitetowi ministrów tylko w razie wykre­
ślenia tego ustępu. Zgromadzenie odpowiedziało 
jednak, że ten ustęp jest rdzennym, o czem też 
prezesa komitetu ministrów uwiadomić należy.

Korespondencye.
B ielsko 12 luiego.

(Dwr zgromadzenia).
W  Bielsku-Białej, pomimo, że jest tu prze­

szło 60 fabryk, a około 12 tysięcy robotniKów, 
socjalna demokracya nie może się poszczycić 
żadną polską organizacyą robotniczą. W stowa­
rzyszeniach ich pod kierownictwem żyda Don- 
nerkeila, przybierającego dla pokrycia swego po­
chodzenia nazwisko Arbeitla, są sami Niemcy i 
żydzi, a udział polskich ronotników jest bardzo 
nieznaczny.

Przeważna większość polskich, uświadomio­
nych robotników skupia się w Bielsku w „Zwiąż 
ku chrześcijańskich robotników i robotnic — a 
w Białej w „Związau chrześcijańsko-socyalnym", 
które liczą razem bhzko 1000 robotników, zbie­
rających się wspólnie w Domu polskim w 
Bielsku.

Mierziło widocznie socyalną dem okrację, 
że w najbardziej fwbrycznem ognisku galicyjsko 
ślązkiem niebyło dotychczas żadnej manifestacji, 
pochwalającej jej niemą robotę w Rosyi i Króle­
stwie. A więc, jak  Japończycy wyprawili Oyamę 
na zdobycie Mandżuryi, tak socyalni demosraci 
wyprawili głównego m arszałka swego, )d. Igna­
cego Daszyńskiego, na zdobycie Bielska-Białej.

Co tygodnia, w piątek wieczorem, odbywa­
ją  chrześcijańscy robotnicy zgromadzenia w Do­
mu polskim w bielsku więc ten sam piątek, 
10 lutego, obrał* socyąłń: demokraci, aby urzą­
dzić zgromadzenie dla omówienia wypadków w  
Rosyi i nazwiskiem „p. Ignacego" zvrabić lud ro­
botniczy do siebie, a odwieść go od zwykłego 
zebrania w Domu polskim.

Sztuka się jednak nie udała. Mimo kart za­
proszeń i pokazywania telegramów, że Daszyński 
rzeczywiście zjedzie, zebrało się zaledwie około 
200 osób (przeważnie żydów i żydówek) dla wy­
słuchania mowy Daszyńskiego, która w swej 
głównej t?eśc; podobnie brzmiała, jak w Krako­
wie, a tylko finał miała zastosowany do miejsca 
— bo kończyła się piorunami na ks. Sto,iałow- 
skiego.

Równocześnie ks. Stojałowski odbywał w 
naibliższem sąsiedztwie zwykłe piątkową zgroma­
dzeni.: chrześcijańskich robotników, na którem 
uchwalono jednogłośnie następujące cztery r e ­
zolucye :

1. Łącząc się z polskimi i rosyjskimi robo­
tnikami w staraniach o polepszenie losu i zdo­
bycie swobód politycznych, serdecznie i szczerze 
współczujemy z tymi, którzy padli ofiarą przy 
zaburzeniach w Petersburgu, W arszawie i innych 
polskich oraz rosyjskich miastach.

2. Jako chrześcijańscy polscy robotnicy, czu- 
.iciny się cząstką polskiego narodu i tylko w 
spólnem całego narodu szc ęśoiu, pomyślności i 
wolności upatrujemy rękojmię polepszenia naszej 
gorzkiej robotniczej doli. Dlatego, dążąc do jej 
poprawienia drogą rozumnej, na zasadach chrze­
ścijańskich. opartej pracy około oświaty, uświado­
mienia narodowego i społecznego mas ludowych, 
potępiamy wszelką robotę żydowsko - socyalno 
demokratyczną, a więc wszelkie lekkomyślne, 
partyjne zaburzenia, lub zbrojne porywy, które 
pod pozorem polepszenia don robotników, przy 
noszą szkodę całemu narodowi i narazić go mo­
gą r a  większy ucisk i niedolę.

3. Życząc chrześcijańskiemu rosyjskiemu na­
rodowi uzyskania w całej pełni praw ludzkich:

swobód obywatelskich i łącząc się z wszyskimi, 
którzy do tegc celu szczerze i w sposób roztro­
pny zdązają, zwlayzcza ze względu aa  to że n a j­
większa część polskiego narodu żyje pod zabo 
rem rosyjskim — odradzamy smntnem doświad­
czeniem pouczeni rozszerzania równouprawnienia 
w swobodach na zawsze nam wrogi i wszędzie 
tylko do wyzysku chrześcijańskiej ludności dążący 
żywioł żydowski.

4. Uznając ograniczenie sa-mowiadztwa w 
Rosyi na korzyść praw ludu i swobód obywa­
telskich pod względem rzetelnej wolności, wy­
znania i prasy, oraz sarporządu narodowego — 
za potrzebne i konieczne, wyrażamy przekona­
nie, że osłabienie państwa rosyjskiego podnio­
słoby poięgę i wpływ Prusaków w Europie ze 
szkodą dla narodu polskiego i całej Słowiań­
szczyzny.

liloins rosyjsko-japońska.
D aily  News donosi, że w petersburskich 

kołach wojskowych panuje ogromne wzburzenie 
i trwoga, ponieważ z Azyi wsehodniej nadeszła 
wiadomość, że na kolei sybirskiej zdarzyło się 
wielkie nieszczęście. Mianowicie w odległość* 20 
wiorst na wschód od Irkucka tor kolei został na 
przestrzeni jednego kilometra zupełnie zniszczony, 
a taka sam a przestrzeń na linii Charbin — Muk- 
den jest zupełnie niezdatną do ruchu. Twierdze­
nie, jakoby tego zniszczenia dokonali strajkujący 
robotnicy, z pomocą *icznych zrewoltowanych re­
zerwistów, nie znajduje w Petersburgu wiary. 
Naiomiast panuje przekonanie, że został tam 
spełniony zamach kolejowy w największym styln. 
przez co zaprowiantowanie armii koło Mukdenu 
na dłuższy czas zostało poważnie zagrożone.

Z Petersburga nadchodzą do Berlina po­
głoski o grożącym strajku na kolei sybirskiej. 
Rząd zarządził w tej sprawie daleko idące 
środki.

Kuropatkin zno^u puszcza się na raporty 
o wzięciu do niewoli dwóch Japończyków w za­
sadzce. Musi to być chyba dla caratu wiadomość 
niesłychanie pocieszająca w niedoli 1

B*rl. Tageblati donosi z Kiciu, że parowiec 
„Maria", który miał p-zewtóść prowianty dla 
trzeciej floty bałtyckiej, mu ta ł odłożyć swój wy­
jazd z Kielu, ponieważ maozyna została uszko­
dzona. Wskutek tego przybvcie trzeciej floty bał­
tyckiej na wody duńsko-nienc> kie ulegnie opóź­
nieniu. Z Lińawy jednak dpn.O'^t, że trzecia ta 
eskadra otrzymała nakaz, ab? na dzisiaj gotową 
była; dzisiaj przybędzie- tam  wielki admirał w. 
ks. Aleksy.

W sobotę w całej Japonii obchodzone na­
de- uroczyście roczmcę koronacyi pierwszego ce- 
saiza. Mikado wydał bankiet dla 600 mężów 
sianu, oficerów, dyplomatów i toastowa! na cześć 
reprezentowanych tam państw. Odpowiedział po­
seł belgijski, jako dziekan ciała dyplomatycznego.

W a t  t t m f t  n iw a
Przesilenie rolnicze, oraz apadek cen płodów, 

przez rulników wytwarzanych, zmusza dr jaknajinten- 
zywniejsi eg: gospodarowania tych, którzy chcą sobie 
i swej rodzinie zapewnić możność utrzymania się aa 
ojcowiźnie, słowem wydobycie dochodu z gospodar­
stwa lolnego wymaga coraz to większych nakładów 
pracy i kapitału, ponieważ rolnik musi wytwarzać 
więcej niż dawnit-j. Strata, wywołana spadkiem cen 
bedzie oczywiście mniej dotkliwą, gdy rozłoży się na 
więkozą ilość wytworów. Ażeby ten cel osiągnąć, 
musi rolnik zakupywać coraz to znaczniejsze ilości 
nawozów sztucznych, pasz koncentrowanych, nasion 
uszłai-.hetnionycb, maszyn, narzędzi itd. Tanie za- 
kupno tycti środków pomocniczych produkcyj bez 
uszczerbku w ich jakości rozstrzyga niejednokrotnie 
o możności' osiągnięcia Czystego dochodu z gospo­
darstwa a w każdym razie wpływa na jego wyso­
kość, oczywiście icm baidziej, im więcej zakupów 
rolnik czynić musi.

Rolnicy krajów zagranicznych w Niemczecti, 
Danii, Fraucyi, Włoszech, Irlandyi i wielu innych 
państwach oddawna zrozumieli doniosłość tej spra­
wy i poczynili stosowne zarządzenia, celem możliwie 
najkorzystniejszego zakupna środków pomocniczych 
w piodnkcyi rolnej, a mianowicie złączyli się w tym 
cela w stowarzyszenia. Kupuiąc wspólnie a zatem w 
wielkich ilośoiacb, mogli nawiązać stosunki wprost 
z fabrykantem i nabywać towar o wiele taniej, niż 
dawniej każdy z osobna u małego kupca, sprzeda-
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Uronią żyda.
(Ciąg dalszy.)

Mnie polecił porozcinać ubranie babuni, sy- 
nu. l-my pokładliśmy jej na nogach.

Nim pierwszy doktor nadjechał, iuż bunia 
oddychała i oczy przy toni nie na świat spoglądały, 
tylko takie zdziwione i przerażone, że znieść nie 
mogłam wzroku jej, bo mi serce pękało.

Mówić nie mogła i nie słyszała wido­
cznie. tylko oczyma pykała mnie: co się stało? 
ćo się dz.eje ?

Ale to trwało krótko. Zoryentowała się, bo 
gdy po dłuższem przymKnięciu powiek podniosła 
je  znowu, już teraz oczyma przytomnemi tylko 
pocies-a" mnie chciała. Już słodki i kochający 
bvł wyraz oczu tych drogich.

Co się w sercu jej działo ? — nie wiem.
Czy myśl śmierci przerażała ją ?  — nie 

wiem. Ale i w tej chwili strasznej myślała tylko 
o tem, jak ukryć wrażenia cz^ to bólu, ozy stra-jj 
chu, byle mnie uspokoić.

Złota moja, jed y n a !

Wszystkie posługi oddawał jej Kenet: on 
lód na głowie jej zmieniał, on synapizmy przy-f 
kładał, razem z doktorami.

Poza tem nic zrobić nie mogli. !
Ja przy łóżku jej klęczałam, wpatrzona w 

nią, bo gdy tylko znikłam jej z oczu, taki niepo­
kój malował się w nich podobno, że nie pozwa­
lano mi już ruszać się od niej. Gdy na mnie 
patrzała, uspokajała się i uśmiechała chwilami, 
albo zamykała oczy zmęczone.

Dokoła nas burza szalała, pioruny trzaska­
ły — uragan formalny.

1 to, co straszy mnie zwykle, teraz było 
uspokojeniem dla m n ie ; swobodniej było mi w 
tym zgiełku, bo odpowiadał teftin, co się we mnie 
działo.

Widok K eneta przy buni nietylko nie drażnił 
mnie, ale wlpwał we mnie otuchę. Jego spokój 
i przytomność umysłu dodatnio na mnie działały- 
Doznawałam wrażenia, że nikt lepiej od niego 
nie wywiąże się z zadania.

Cały tydzień prawie buma pozbawiona była 
władzy w ciele; praw ą ręką i nogą mogła poru­
szać, ale nieznacznie tylko.

Po tygodniu jednak wróciła władza naj­
pierw do prawej rę k i; wtedy godzinami całemi 
gładziła włosy moje.

Powoli, powoli i słuch powrócił, a teraz od

kilku dni mówić zaczyna; najpierw z trudnością 
wielką, teraz coraz łatwiej.

I Bóg mi ją  oddaje, za co chciałabym ży­
cie całe ponieść mu w ofierze.

Słowa te piszę w jej pokoju.
Spi smacznie od kilku godzin.
Nocami czuwamy przy niej kolejno.
Cały pierwszy tydzień oczu nie zamknęłam.
K enet odzywa się do mnie tylko o ile ko­

nieczna zachodzi potrzeba.
-  Pani pójdzie spać dzisiaj — powiedział 

mi kilka dni temu — i spać będzie do rana. Ja  
zostanę przy chorej. Proszę być spokojną. Na­
stępnie zmieniać się będziemy, inaczej wkrótce 
siłby pani zabrakło.

Więc posłuchałam, przyznając mu słuszność 
w duchu.

Nie można bvło telegrafować po papę, bo 
wiemy, że z Bretanii wyjechał, ale nie wiemy, 
gdzie się teraz obraca.

Wysłaliśmy listy — ale czv go dogonią 
i kiedy?

W każdym razie wkrótce będą z powrotem.
Poniedziałek.
Już ud trzech dni Kenet nie zajrzał do nas: 

ciekawa jestem : dlaczego ?
Może to dowód, że babuni jest tak zna- 

uznie lepiej, iż ezuje się on już niepotrzebnym.

A bunia. tak polubiła jego towarzystwo, że wy 
gląda niecierpliwie jego przybycia i po .itarza
często:

— To mądry i zacny człowiek: takich ma­
ło na świeeie

Może on i mądry i zacny, ale jeżeli ja  za­
wzięta, to on jeszcze bardziej.

Nie chce zapomnieć naszych nieporozumień 
i daje mi uczuć lekceważenie swoje na każdym 
kroku.

Już znowu moja dawna niechęć ku niemu 
się odzywa.

Dopóki byłam pod silnenf wrażeniem nie­
bezpieczeństwa, grożącego buni, to o niczem in- 
nem nie m yślałam ; teraz fermenty jakieś i głu­
che bunty budzą się we mn e znowu.

Sobota.
Ciekawa jestem, o ile zmieniłby się wy­

gląd świata, gdyby ludzie szczerze otwierali 
serca przed sobą. nie taili tego, co w nich nąj 
lepsze, najszlachetniejsze, nie ukrywali bólów i 
walk swoich?.,.

Nikt nikogo nie zna, ani m atka córki, ani 
mąż żony, ani siostra brata : po wierzchu tylko 
zaledwie niedokładne zarysy wewnętrzne, jak 
przez mełę, widzimy nawet u swoich naj­
bliższych.

Nie znamy się i krzywdy bezwiednie lekko­

myślnymi sądami robimy sobie wzajemnie.
Jak ja go krzywdziłam!
Więc to on jest ten spekulant, ta handlarska 

dusza V
A moja złota bunia! więc to ona, o której 

myślałam, iż żyjąc przeszłością, rum j naszej nie 
widzi, i cieszyłam się, że złudzenia jej po­
zostały.

Jak ona go pytała o nasz stan majątkowy, 
jak dokładnie rozumie położenie nasze, a trosz­
czy się nie o siebie, lecz o umie, i nawet o ojca 
mego, bo pa^ę kocha — jego właściwie wszyscy 
kochają — i ja  też po swojemu, tylko mi 
jest obcy...

Jak  ten pseudo parweniusz, len kupiec na 
w*razne ząoan.e buni, nie mogąc wykięcić się 
zdawkową monetą, umiał jasno i delikatnie i ro- 
zum tie przedstawić nam obu, że... że jest bar­
dzo źle — i to tak umiejętnie Dowiedział, że na 
razie czułyśmy się pocieszone!

Jak on mówił o papie, nie potępiając go, 
podnosząc jego zalety 1 Jak  umiał zagrać na nie­
wieściej »mbieyi naszej, abyśmy się wyrzekły 
wielu, wielu rzeczy, które dziś zbytkiem są ni* 
do udźwignięcia.

(Dok naat.)
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jącego towar detailieznie w drobnych ilościach a 
więc zmuszonego choćby mimowoli do obcinania to- 
woru przy Kalkulowaniu ceny stosunkowo znacznymi 
kosztami. Znawcy obliczają wartość towarów, zaku­
pywanych przez niemieckie towarzystwa i stowarzy­
szenia rolnicze na wspólny rachunek członków na 
160 milionów marek. Miejscowe spółki rolników łą­
czą się w potężne związki, celem wyzyskiwania mo­
żliwie największych opustów i rabatów. Koncentracya 
zakupów w tomasynie doszła tak daleko, źe organi- 
zacya centralna ad hoc powołana do żyeia zaknpnje 
przeszło 25.000 wagonów rocznie.

Dobrze świadczy o naszych rolnikach, że nie 
zaniodoali pracy na tem polu; nie czekając na po­
moc państwa lub kraju, poszli drogą samopomocy 
w trafnem zrozumienin własnego interesu, ale jak iu  
razi: są to dopiero obiecujące początki. Pozostaje
jeszcze wiele do zrobienia dla potanienia tych 
wszystkich towarów, których rolnikowi niezbędnie 
potrzeba do prowadzenia intensywnego gospodar­
stwa. — Jednym z najzasłuieńszych pionierów na 
tej arodze było towarzystwo rolnicze okręgowa wc 
Wieliczce, które pod przewodnictwem p. Maryana 
Dydyń ikiego z Raciborsko, już przed czternastu laty 
zaczęło kupować sztuczne nawozy. Początki był.v 
skromne; w roku 1891 towarzystwo zakupiło 207 ctm. 
każdy rok stale wykazywał zwiększanie się tej cyfry. 
W  roku 1903 towarzystwo dostarczyło swym człon- 
kum 69.215 ctm. wartości 494.400 kor. Z biegiem 
lat towarzystwo rozszerzało swoją działalność han­
dlową na inne towary. I tak w roku 1905 dostar­
czyło oprócz nawozów sztucznych, nasion 540 784 kg. 
za 197.800 koron, maszyn i narzędzi rolniczych za 
69.500 kor., w mniejszych ilościach węgla, pasz 
koncentrowanych, soli bydlęcej itd.

Rok 1904 wykaznje znowu U szy  znaczny 
wzrost obrotów, co samo przez się świadczy wy 
mownie o zaufaniu, Ltóie sobie zdobyło w sfeiach 
rolniczych i o korzyściach, które im daje, którymi 
zjednywa sobie cora^ to liczniejsze koło członków 
i odbiorców w całym kraju.

Dla tak — jak na nasze stosunki — potężnej 
instytucyi towarzystwo rolnicze okregowe okazjo się 
obecnie nie dość silnym punktem oparcia, jego 
szczupłe miejscowe ramy i fitansnwa słabość ście­
śniłyby sztucznie rozwój organizmu, który rozsze­
rzając się, mnsiał siłą faktów odpaść od pnia ma­
cierzystego, aby własnem, odręonem życiem na 
szerszym święcie wykazać swoje uprawnienie i uzdol­
nienie do samoistnego bytu. Okazała eię potrzeba 
przeniesienia instytucyi z Wieliczki do Krakowa 
i zapewnienia jej silnej podstawy w formie własnego 
kapitała. C. k. krakowssie Towarzystwo rolnicze 
w Krakowie i Towarzystwo rolnicze okręgowe w 
Wieliczce, rozesłały zaproszenia na zebranie, które 
odbyło się kilka dni temu w Krakowie pod przewo­
dnictwem prezesa Tow. rolniczego posła na sejm hr. 
Zdzisława Tarnowskiego z Dzikowa, w sali rady 
powiatowej. Licznie zebrani rolnicy podpisali udzia­
łów na przeszło 60.000 kor. i uchwalili statut „Syn 
dykatn towarzystw rolniczych4*, stowarzyszenia zare­
jestrowanego z ograniczoną poręką, z siedzibą w K ra­
kowie, które obejmuje dział handlowy towarzystwa 
rolniczego okręgowego w Wieliczce i rozpocznie swe 
czynności z dniem 4 kwietnia br. Udział oznaczony 
w statucie na sto koron, a pięć udziałów daje jeden 
głos. W skład rady nadzorezej weszli pp. Maryan 
Dydyński, hr. Zdzisław Tarnowski, Aleksander 
Dąbski, Piotr Treter, Karol Czecz, Kazimierz Bzow­
ski, Adam Jordan, Dr. Adam Krzyżanowski i Henryk 
Dolański z Radłowa, jako prezes. Na razie, tj. do 
1 kwietnia br. czynności Syndykatu załatwia ko­
mitet c. kr krakowskiego Tow. rolniczego (Baszto­
wa 6).

Należy spodziewać się, że dobre usposobienie 
i chwalebne zamiary, które objawiły się na pierw 
szem zebrania, nie będą słomianym ogniem, należy 
się spodziewać przea^wszystkiem szybkiej wpłaty 
subekrybowanych udziałów i dalszych zgłoszeń. In- 
stytucya o obrocie kilku miliunów koron może się 
dobrze rozwijać i zapewniać odpowiednie korzyści 
członkom, gdy jest oparta na wystarczającym kapi­
tale zakładowym i obrotowrm, w przeciwnym razie 
musi opłacać wysokie procenta za pieniądz pożyczony, 
ścieśniać z&kr-s swoich interesów, kupować na kre­
dyt i sprzedawać za gotówkę, a jak powszeennie 
wiadomo, zyski można osiągnąć tyi.ro w odwrotnym 
wypadku kupowania za gotówkę i sprzedawania na 
kredyt w razie potrzeby.

Byłoby smutnem świadectwem dla zdolneści 
rozumienia własnych interesów w naszem społeczeń­
stwie rolniczem, gdyby nie udało się zebrać kapitału, 
dostatecznego do zapewnienia trwałych podstaw przed 
sięwzięeiu, którego celem ułatwić postęp rolnictwa 
i uchronić niejednego od konieczności wyzbycia się 
ojcowizny.

Przedsięwzięcie zasługuje tern bardziej na po­
parcie, i> stara się osiągnąć cel solie zakreślony 
drogą samopomocy i kooperacyi, drogą dobrowolnego 
współdziałania interesowanych, którzy łączą się w 
stowarzyszenie, ażeby wspólnemi siłami pracować 
nietylko dla siebie, ale także .pro publico bono*.

Zgłoszenia i wpłata udziałów nie przedstawiają 
w tym wypadku żadnego spekulacyjnego ryzyka, 
chodzi bowiem o przedsiębiorstwo zupełnie pewne, 
które przez lat czternaście dało dowody żywotności, 
jego dalszy pomyślny rozwój, który zależy wyłącznie 
od silnego poparci o z*- strony rolników, stanie się 
niezawodnie chlubną kartą w dziejach poprawy na­
szych opłakanych stosunków ekonomicznych.

Kronika.
Lwów, dnia 13 Lutego 1905. 

Ksleidanar*
We wtorek 14 lutego W alentego bisk. — Gr. 

kat. Tryfona. — Kai. slow. N iem u*.
W schód słońca 7 17, zachód 6 13.
W e środę 15 lutego F austyna  M. — Gr. kat. 

S triten ie Hosp. — Cal. ałow. Azczęeława.
Wschód słońca 715, zachód 515.
We czw artek  16 lutego Ju lian n y  P. — Gr kat. 

Symeona i Anny. — Kai. iłów. Milady bł.
W schód słońca 7'13, zachód 5-16.

— G odność p o d k o m o tie g o  nadał cesarz hr. 
Gustawowi Rawita Ostrowskiemu, właścicielowi dóbr.

Mianowania. Auskuitantami mianował sąd 
kraj. w Krakowie praktykantów sądowych: Teofila 
Kosteckiego, dr. Eliasza Fausta, Stanisława Dzia- 
notta, Karola Konopackiego, Eug. Podobińskiego i 
Lndw Ooetkiewicza.

— Z atw ie rd zen ie  w yboru . Cesarz zatwierdził 
wybory Karola Soboty na prezesa rady powiat, w 
Kałuszu, Stef. Sozańskiego na prezosa a ks. Grze­
gorza Wasylkiewioza na zastępcę prezesa rady po­
wiatowej w Starym Samborze, Adama Tretera na 
prezesa a Stanisł. Wybranowskiego na zastępcę pre­
zesa rady powiat, w Przemyślanach.

— Ministerstwo spraw W ew nętrznych  o-
strzegą przed zarolkowem wychodżtwem robotników 
austryaoko-węgierskioh do Leodinm w Belgii, gdyż 
przygotowania do zapowiedzianej tam wystawy świs* 
towej są w stanie dać zarobek zaledwo miejscowym 
robotnikom.

Kronlita lwowska.
S - Z karnawału. (Bał techników.) Bal techni­

ków, urządzony na rzecz „Bratniej pomocy słucha­
czy politechniki* w sobotę w salach knsyna miej­
skiego, powiódł się pod każdym względem bardzo 
dobrze. Na taki wynik złożyły się : olbrzymi udział

uczestników zabawy, moc przepięknych toalet i den- 
serek a przedewszystkiem niezwykle, dzięki wybor­
nym aranżerom, pp. Jordanowi i dr. Wereszezyńskie- 
mn, ożywiona i ochocza zabawa, która trwała do 7 
rano. Wśród obecnych zauważyliśmy marszałka kraj. 
St. hr. Badeniego, namiestnika Andrzeja hr. Po­
tockiego, p. Seweryna Skrzyńskiego z Nozdrca, radcę 
dworu W Zaleskiego, komenderującego p Fiedlera, 
st. radcę Ingardena, rektora politechniki Syroczyń- 
skiego, grono profesorów politechniki itd. Bal rozpo­
czął się o geaz. 10 30 polonezem. Pierwszą parą 
szedł rektor Syroczyński z panią namiestnikową Po­
tocką, dalej marszałek Badeni z p. Sewerynową 
Skrzyńską, namiestnik hr. Potocki z p. Godzimirową 
Małachowską, radca dwora W. Zaleski z p. Karolo- 
wą Małachowską itd. Po polonezie nastąpił walc. 
Z początku panował w obu salach tak ogromny 
tłok, że tańczące pary zaledwie z trudem mogły się 
posuwać, o prawdziwym tańcu zaś nie było wprost 
mowy. W  pierwszym kadrylu naliczono około 180 
par, drugiego zaś, który nastąpił już po godz. 5 raro , 
tańczono jeszcze w 60 par.

Nakoniec słów kilka o toaletach Wspaniałą 
była toaleta namiestnikowej Potockiej, czarna, ubie­
rana prześlicznymi koronkami i zetami, u gorsu białą 
gazą. Szyję zdobiła śliczna kolja, wysadzana perłami 
i tnrkasami. P. Sewerynową Skrzyńska wystąpiła w 
sukni popielatej brokatowej w kwiaty, przybranej g j- 
zą i srebrnemi pajletkami. Panie Godzimirową i Et - 
rolowa Małachowskie były obie w prześlicznych, 
ciężkich toaletach czarnych. Do najpiękniejszych toa­
let zaliczyć należy dalej toaletę pani Juliuszowej Gi- 
zowskiej: snknia koloru fi.ise, kryta czarnym tiulem, 
w aksamitne rzuciki, ubrani obficie żetem i chry­
zantemami. Mecenasowa Błaźemwska wystąpiła w 
toalecie czarnej jedwabnej, aoranej przecudnym 
prawdziwym, czarnym haftem. Takie p. Kamieno- 
biodzka miała suknię czarną, naszywaną tafciemiż 
pajletkami; szyję zdobił ślicznie dobrany kołnierz z 
gazy kolom morelowego. Toaiem drowej Obtułowi- 
czowej: materya brokatowa, kolom jasno-popielatego, 
przybrana koronkami białemi i żetami. Ogólnie podo­
bała się toaleta drowej Wątorkowej: suknia atłaso­
wa kolom ivoar, przykryta prawdziwą koronką tegoż 
kolom, zdobiona amarantów cmi różami. Bardzo pięk­
ną była suknia pni Matkowskiej, czarna, kryta sele­
dynową gazą, dalej pni Gosiewskiej jasno-niebieska, 
pni Garczyńskiej różowa. Wśród toalet danserek wy­
różniały się toalety: pny Izy Małachowskiej, biała 
jedwabna, o rękawach greckich, zdobiona złocistemi paj- 
letami; pny Godzimiry Małachowskiej jasno-niebieaka, 
kryta gazą w złote rzuciki, pny Skrzyńskiej, z cięż­
kiego jedwabiu biała jr liliowe bzy, u gorsu koł­
nierz koronkowy liliowy. Pna Komarnicka wystąpiła 
w toalecie białej gazowej, przybranej stokiótkami, 
pna Lndwiżanka w białej jedwabnej, krytej gazą, 
przybranej żółtemi akacyami, pna Dreilerówna w 
żółtej, pna Gąsiorowska w różowej, pna Wróblówna 
w białej, naszywanej złotemi pajletkami, pna Rud­
nicka w ja.no-niebieskiej, przykrytej śliczną szarą 
delikatnego odcienia gazą i zdobionej gnstownie 
kwiatami, pna Hauawaldówna w jasno-niebieskiej, 
przykrytej białemi koronkami i kwiatami, pna Mir- 
cińska w suKni koloru fraise, krytej seledynową ga­
zą, pna Drahanowska w białej gazowej, pna Kine- 
lówna w różowej, pny Giżowskie, jedna w różewej, 
drnga w seledynowej, pny Przest.iszewskie w pąso­
wych, pna Dąbrowska w białej, pny Pileckie w bia­
łych, krytych gazą, pna Kułakowska w różowej, pna 
Skibińska w białej. Ogromnie oryginalną a przytem 
śliczną była toaleta pny Heynerównej, koloru zgniło- 
zielonego, zdobiona falbankami z białej, delikatnej 
gazy.

Oczywista, że wymienić można drobną tylko 
część tualet, które w ogólności na baln ostatnim 
były bardzo piękne i strojne. (tr.)

-i- Bal prasy. W piątek po południu odbyło się 
w salonach piJacu namiestnikowskiego posiedzenie 
komitetu pań, sproszonyolf przez protektorkę baln, 
panią Andrzejową hr. Potocką. Przybyłe w liczbie 
60 panie, postanowiły bal pracy popierać z całą 
energią i sprężystością, a już choćby to jedno za­
pewnia zabawie olbrzymie powodzenie. Zresztą po­
siada ona od szeregu lat pierwszorzędną markę, jako 
punkt kulminacyjny i najświetniejszy każdego kar­
nawału.

Z kola literacko-artystycznego. Nie
chcąc wchodzić w kolizyę z balem akademickim, u- 
rządza „Koło* zebranie towarzyskie w środę 15 bm.

4- W cikoió nauk polityczny eh dziś o 7 
wieczór wykład prof. dr. Ochenkowskiego „Zarysy 
skarbowości*.

-r- Powszechne wykłady anlwersyteekle. 
We wtorok, dn. 14 bm. doc. uniw. dr. K. Wojcie­
chowski: Twórczość Bolesława Prusa na tle epoki.
Sala XIV uniwersytetu, św. Mikołaja 4. II p. Poez.
o g. 7‘/r

-f- Wystawa prac T Błotnlcklego w hali 
muzeum przemysłowego cieszy się stałem, zasłużo- 
nem powodzeniem. "Wczoraj zwiedziły ją setki osób, 
między niemi zauważyliśmy Włodzimierzową hr. 
Dziednszycką. Pnbliczność znajduje w p. Błotnickim 
uprzejmego po wystawie przewodnika. Wystawa po­
trwa do końca miesiąca.

-z- Związek rolniczy. W środę 22 bm. o pół 
do 8 wieczorem odbędzie się (w sali hotelu fran­
cuskiego) zebranie Zwjązku rolniczego. Dyskusję za­
gai dr. Franciszek Stefnzyk, przemówieniem na te­
mat „O spółkach oszczędności i pożyczek, jakoteż 
innych spółkach rolniczych14.

-r Pielęgnowanie chorych Z Czytelni dla 
kobiet otrzymujemy następującą odezwę . W  kraju 
naszym odczuwamy od dawni, dotkliwy brak zdol­
nych i wykształconych pielęgnowaczek dla chorych. 
Przedewszystkiem wieś nasza, zbyt często uboga, 
aby utrzymać lekarza, cierpi dotkliwi* na tem, że w 
razie wypadku ńie ręce umiejętne, ale znachorzy i 
zabobony zajmują się chorymi. Dzięki niedokładnej 
lub nieumiejętnej opiece giną czysto, lub chorują 
długo jednostki, których życie i zdrowie jest cennem 
dla rodziuy i społeczeństwa. A zdrowie, to najwię­
kszy sapitał narodowy Wainem jest bardzo dla na­
szego krąju, aby pracę wśród ludu na wsi poprowa­
dzić w sposób więcej koukretny i rzeczowy, niż czy­
niły to dotychczas" wykłady z zakresu hygieny i ra­
towania w nagłych wypadkach. Potrzeonyoi jest dla 
tego zastęp sanitaryuszów fachowo wykształconych, 
którzy, oddajac swoją obywatelską pracę kra,owi, 
wykształcą na wsi ludzi miejscowych, tworzących 
tamże Pogotowie hygteniczne. Nie tylko w szerokim 
zakresie pracy dla kraju, ale i przy domowom ogm- 
sku, wiedzę zdobytą w ten sposób może kobieta 
znżytkować, tworząc inteligentną pomoc dla lekaiza, 
w przeciwieństwie do częstych jeszcze wypadków, 
gdzie lekarz obarczony jest nie tylko opieką nad 
chorym, ale oprócz tego na każdym kroku musi 
zwalczać brak zrozumienia ze strony otoczenia. Ko • 
bieta, jako pielęgnowaczka fachowo wykształcona, mo­
że sobie zdobyć kawałek chluba, tem więcej, że ma- 
teryał, którego dotychczas dostarcza nam kraj, nie 
udpowiada potrzebnym wymaganiom. Pierwszą myśl 
o tworzeniu kursów sanitarnych poruszyła w „Kole 
Pań* T. S. L. pani dr. Flora Mira Ogórek, a „Czy­
telnia dla kobiet- podjęła się jej wykona a i upro­
siła tę panią o przeprowadzenie kursu. Kurs będzie 
trwał 3 miesiące i ob“jmie 2 działy: a) p r e k t y- 
c z n y :  Ratowanie w nagłych wypadkach otrucia,
zaczadzenia, zranienia, zł»mania i zwichnięcia. Na­
ukę o bandażowaniu, sztuczne oddychanie, steryliza­
cję i aseptykę; b) t e o r e t y c z n y :  Ogólne zasa­
dy hygieny, pielęgnowanie chorych, karność san i ta- 
rynnek, dyetykę i kuchnię dla ehoryeh. Każda z

uczenie bedzie zobo* iązaną po ukończeniu kursu 
poddać się rodzajowi egzaminu, aby można sprawdzić,
0 ile zdołała sobie przyswoić wiawmości praktyczne
1 teoretyczne. Liczbę uczenie ogianiezono do 30 osób. 
Opłata wynosi 6 k. miesięcznie. Dla trzech osób, 
rzeczywiście niezamożnych, a posiatbjącyeh potrzebne 
uzdolnienie i pragnących pielęgnowaniem chorych za­
pewnić sobie byt materyalny, gotór Z&rząa „Czy­
telni" poczynić pewne ułatwienia. Połowę zebranego 
funduszu przeznacza wykładająca na rzecz księgo­
zbioru „Czytelni dla kobiet* w Uiejscu. Wykłady 
będą się odbywały 2 razy tygodnitwo, w czwartki i 
soboty od 7 do 8 wieczorem. P«rVsza lekcya odbę­
dzie się w sobotę dnia 18 bm. w lokalu „Czytelni 
dla kobiet*. Wpisy przyjmuje się w poniedziałek, 
środę, piątek i niedzielę od 6 do 8 wieczorem. 
Czytelnia dla kobiet, Zielona 4.

-h  P ow ażne  nlebezpicćaseńiiw o. Wojna ro- 
syjko-japońska nietylko straszna jeit rozlewem krwi, 
ale także niebezpieczeństwami epi&mii, jakiemi grozi 
na przyszłość. Okólnik rosyjskiego ninisterstwa spraw 
wewnętrznych stwierdza możliwość wybuchu cholery 
z wiosną i wzywa władze do poczynienia odpowie­
dnich zarządzeń. Ze wskazówki tej poważnej — pi­
sze Dziennik polski — powinue skorzystać i nasze 
władze, zwłaszcza miejskie i dziś już poczynić kroki 
zapobiegawcze. O ile nam wiadomi, fizykat m. Lwo­
wa liczy się już z tą ewentualnośtią.

Z izby  sądow ej. {OszJwńcza intryga). 
Dziś rozpoczęła się nadzwyczajna kadeneya sądóv 
przysięgłych a w niej pierwsza rozprawa przeciw 
likowi Kiszczakowi i Ołeksi* Hżwecuwi, włościanom 
z ijubyczy Kniazie, o zbrodnię osztstwa Akt oskar­
żenia mianowicie zarzuca podsądnym, źe chcąc wy­
wrzeć zemstę na Wasylu Michsłejce, podrzucili w 
marcu 1904 r. w jego stodole florek z 17 kg. ro­
syjskiej, przemyconej tabaki, poczem donieśli straży 
skarbowej, że pewnej nocy widzńli, jak jakiś żyd 
wszedł z workiem na plecach w obręb zagrody Mi- 
chałejki, wywołał go i zostawi! w stodole worek, 
zawierający taoaką rosyjską Skutkiem tego donie­
sienia wytoczone śledztwo wyktzało jednak, mimo 
ponownych zeznań Kiszczaka i Szweea, że donie­
sienie było nieprawdziwe, że natuniast obaj donosi­
ciel11 weszli nieprawnie w posiadanie owej tabaki 
i ją Michałejce podrzucili. Pobudką i motywem tego 
ich kroku była nietylko chęć zensty na Michałejce, 
do którego obaj pałali nienawiścią, lecz i żądza 
zysku, gdyż jako donosiciele mieli prawo do trzeciej 
części dość wysokiej grzywny, którą Michałejko 
byłby zapłacił, gdyby prawda nic była w czas wy­
szła na jaw.

Obecnie zasiedli obaj niepowołani obrońcy fi­
nansów rządowych na ławie oskarżonych, pod za­
rzutem zbrodni oszustwa. Rozprawę prowadzi raaca 
Gharak, oskarża prok- Niewiadomski, broni adw. 
dr. Horowitz. Wyrok zapadnie jutro.

K roiiik a  Ł^ajow a.
B u rm is trzem  D ro h o o jezz  wybrany zosLł 

jednogłośnie p. Jan Niewiadomski, przemysłowiec.
Z C io rtk o w *  piszą nam : Zarząd czortkow- 

skiego koła T. S. L. przedłożył pogląd na działal­
ność swą w roku ubiegłym: Objąwszy Zarząd w wa­
runkach dość trudnych i z kasą prawie pustą, miał 
za najpierwsze zadanie unądzenie wycieczki wło­
ściańskiej do Krakowa i Kalwaryi. Mimo roziiczuych 
przeszkód wycieczka ta odbjła się pomyślnie, wło­
ścianie w liczbie 133 zwiedzili Kraków z niemałym 
pożytkiem. Dalej otworzył Zarząd dwie czytelnie (w 
Zalesiu i Dawidkowcach), powołał do życia czytelnię 
w Rossowie, uzupełnił dwie dawne czytelnie (w Sło- 
bódce i Szmańkowcacn). Dla czytelń starał się Za­
rząd o aokry lokal, przyozdobienie go obrazami, za­
prenumerowanie czasopism, słowem o stworzenie, przy 
życzliwem współdziałaniu d „ru i plebanii, środo­
wiska i punktu zboru dla inteligentnych włościan. 
Za wzór może posłużyć czytelnia w Rossowie. Od 
czasu do czasu urządzał tamże Zarząd stosowne od­
czyty, zwłaszcza przed wycieczką do Krakowa. Zaku­
pił też dużą latarnię magiczną dla ilustrowania pre- 
lekcyj obrazami. Utrzymywał nadto Zarząd dwie 
szkółki zimowe w Zielonej i Cbomiakówce, ta ostatnia 
zwłaszcza pod okiem inteligentnej kierowniczki p. 
Moczarowskiej pomyślnie się rozwija. Najuboższe 
dzieci otrzymały na gwiazdkę ciepłą odzież. Dzięki 
dwom wentom, urządzonym za inicjatywą Zarządu 
pozostaje w kasie 382 kor. z dyrektywą, aby przy­
szły Zarząd urządził że te pieniądze znów wycieczkę 
do Krakowa, gdyż włościanie już dzisiaj dopytują się
0 nią. Towarzystwo w rokn ubiegłym zysKiwało so­
bie powoli ale statecznie mir w powiecie, życzliwe
1 skuteczne poparcie duchowieństwa a zarazem za­
ufania u ludu, uważa bowiem, że pracując na polu 
oświaty musi iść ręka w rękę z kierownikami 
duchownymi ludu, postępując zaś przeciwnie, można 
wprowadzić zamęt w proste a zdrowe umysły, a niech 
nas Bóg od tegu strzeże, bo zabralibyśmy chłopu na- 
szem i więcej, niż mu dać możemy w zam;an. Zdawa­
łoby się, że w tej kwestvi nie ma dwóch zdań, a 
jednak na wainem zgromadzeniu znalazły się głosy, 
które uderzyły na Zarząd z powodu, iż zawiózł wy­
cieczkę włościan do Kalwaryi, dysknsya zarysowała 
zasadniczą różnicę w łonie towarzystwa i odmienne 
wręcz zapatrywania na kierunek działalności oświa­
towej. Co do pielgrzymk. był Zarząd zdania, ż<> 
dzień spędzony w Kalwaiyi był pięknem przygoto­
waniem do zwiedzenia pamiątek Krakowa, dodał ca­
łej wycieczce uroku i powagi i radzi najgoręciej or­
ganizatorom wycieczek, aby nigdy Kalwaryi nie po­
mijali I („Jest nam tu. jak w niebie"—pisała jedna z 
pielgrzymek). Przeciw kierunkowi ideowemu, który 
pragnie „uspołecznienia4- wieśniaka w ducha rady­
kalnym, przeciw wyabstrahowaniu patryotyzmu od 
religii, kładzie Zarząd stanowcze veto. Szkoda na te 
eksperymenty duszy uczciwego podolskiego chłopa!

Werbując członków w sferach ziemiańskich, 
spotkał się Zarząd raz z następującym zarzutem z 
poważnych ust: „Dlaczego towarzystwo nie postarało 
sio ostatecznie o reformę śpiewników ? Dlaczego w 
tysiącach egzemplarzy rozchodzi się wciąż piosenka, 
przesiąknięta nienawiścią partyjną, dość zresztą li­
chy wierszyk okolicznościuwy, który już echa histo­
rycznego nie budzi a każe „muzykę piekielną zapro­
sić do grania — a szlachta niech wtedy tańcuje! ?“ 
A wiec szlachcic ma dać zapomogę i lokal, aby mu 
taką piosnkę zaśpiewano lub odczyty w tym dnchn 
głoszono ? Niestety! zarzutu tego nie mógł Zarząd 
należycie odeprzeć. Zdarzało się bowiem Zarządowi, 
że kierownik czytelni zwracał śpiewnik z zakreślonymi 
ustępami, których zdaniem jego i słusznem, wieśniak 
nasz śpiewać nie powinien. Z drugiej czytelni doma­
gano się znów śpiewnika, również Za-ząc odczuwał 
wieiką pożyteczność propagowania polskiej pieśni a 
przecież nie mógł dostać odpowiedniego wydawnictwa. 
Wielce pożądanem byłoby przeto wydanie zbiorku 
najpiękniejszych pieśni i melodyj — każdemu sercu 
jednakowo miłych i niczyich ncznć nieobrażających 
Tu na Kresach, gdzie Towarzystwo Szkoły ludowej 
ma i tak utrudnione zadanie, musi się pudwójnie 
wystrzegać, aby ani ziarnka kąkolu nie domieszać 
do zdrowej i czystej siejby oświatowej. Towarzystwo
S. L. w Czortkowie opiera się na zasadzie pracy 
bezpartyjnej, nieehajie wszystkie koła tej zasady 
się trzymają i nie idą w służbę żadnej partyi, która 
wypaczyć może piękn« pierwotne h asła!

K ronika po waiechna,
§ Nowa „p rzygoda-1* h r. M ontlgnoso. Z mnó­

stwa oficjalnych i prywatnych relaoyj, jakie nad­
chodzą w sprawie ostatniej afery hr. Montignoso, 
ai« podobna wyrobić aebie obrazu istotnego stanu

rzeczy, tem więcej, że bardzo prawdopodubnem staje 
się twierdzenie, iż rzecz cała została tendencyjnie 
rozdmuchaną przez koła dworskie. Gdy się zważy, 
że ostatnie wieści „obciążające* hr. Montignoso są 
coraz krótsze, coraz mniej stanowcze, odnosi się 
wrażenie, że nie małą rolę odegrały w całej tej hi- 
storyi plotki. Bardzo też prawdopodobną jest wersya, 
że winę ponosi tn bona ks. Anny Moniki, p. Mo­
reno, której użyto jako narzędzia celem odebrania 
młodziutkiej księżniczki z pod wpływa matki. Nie 
mniej jednak i te wiadomości musi się przyjmować 
z największą rezerwą. Oryginalną wiadomość przy­
niosły niektóre dzienniki florenckie, które wobec ka­
tegorycznego oświadczenia hr. Guiccardiniego, iż z 
hr. Montignoso nigdy nie mówił, twierdzą, iż zaszła 
psmyłka co do oaób, wmięszanycr. w tę aferę i że 
bohaterem romansn jest inny hr. Guiccardini. Sam 
jednak fakt nie ulega dla tych pism wątpliwości.

Ostatnie wiadomości podąją następujące dalsze 
szczegóły. Radca Koerner przybył do willi Papiano 
w poniedziałek i oznajmił hraoinie, że z polecenia 
króia ma uregnlować sprawę z boną. Hrabina zo­
stawiła mu zupełną swobodę działania a Koerner w 
obecności konzula niemieckiego przesłuchał całą 
służbę i lekarza, gdyż księżniczka Anna Monika cho­
ruje teraz na odrę. Wszyscy podawali, źe hrabina 
jest najczulszą, najtroskliwszą matką. Radca Koeiner 
winszował hrabinie bardzo serdecznie i zapewnił, że 
najsumienniej zdo o wszystkiem sprawę królowi. 
Hrabina nie kryła uszczęśliwienia i rozstano się w 
najzupełniejszej harmonii. W parę dni potem roze­
grała się zupełnie inna scena. We czwartek polieya 
obsadziła wejścia do willi a hrabinę zaprosił do 
siebie konzul niemiecki na piątek. Tu radca Koer­
ner w szorstkich, stanowczych słowach oświadczył 
hrabinie, że wobec jej prowadzenia się Król zmu­
szony jest odebrać dziecku o 3 i pół miesiąca wcze­
śniej, niż oznaczyła umowa separacyjna. Powołując 
się n j ustawy domu Wettinów (dynastya sasko), na 
nmowę separacyjną ze stycznia 1903 i umowę do­
datkowa z czerwca tegoż rokn, radca wezwał hra 
binę, aby księżniczkę dobrowolnie oddała. Hrabina 
odpowiedziała, że uznaje i ustawy domu królewskie­
go i swoje zoLowiązania, aie przedewszystkiem pa­
mięta o swoich prawach i obowiązkach jako matka. 
Dziecka nie odda zatem i jeśli radca chce je zabrać, 
bez popełnienia gwałtu tego nie osiągnie.

O hr. Guiccardinim podają, źe jest to spokojny 
człowiek, lat około 30, kló.-y nigdy nie miewał 
awantur romansowych. Przed paru laty ożenił się z 
osebą gwałtownego usposobienia, która go opuściła. 
Jego znajomi florenccy absolutnie nie wierzą w to. 
co opowiadają o romansie z hrabiną. Dzienniki flo­
renckie podają też jego oświadczenie w tej sprawie, 
które brzmi: „Jako szlachcic, nie zapomniałem nigdy 
ani na chwilę o obowiązkach i względach, należ­
nych hr. Montignoso, żywiłem dla niej tylko i jedy­
nie głębokie współczuciu jako dla nieszczęśliwej ko­
biety. Kto twierdzi cośkolwiek mnego, dopuszcza się 
zupełnego kłamstwa i popełnia wielką niegodziwośó.

W  sprawę tę wmięszałs się też żona hr. Gnie- 
cardiniego, która mieszkała w Rzymie przy swym 
ojcu Moreno, pośle argentyńskim. Twierdzi ona, iż 
ma niezbite dowody zażyłego między hr. Guiccardi­
nim a hr. Muntignoso stosunku. Hrabina Guicear- 
dini zamierza też oprzeć się na tych dowudach w 
procesie, jaki od dłuższego czasu toezy ze swym 
męż«m o wydanie siedmiotetniej córeczki; hr. Guic- 
cardini mianowicie chce tę córkę mieć przy sobie. 
Hrabina Guiccardini jest osobą młodą i niezwykłej 
piękności, jej mąż natomiast nie odznacza się ani 
pięknością ani szykiem, nie jest też pierwszej 
młodości.

O stanowiskn dworu toskańskiego donoszą z 
Salzburga, że sposon traktowania hr. Montignoso 
przez urzędników królewskiego dwora saskiego, wy­
wołał na dworze toskańskim żywe oburzenie Sto­
sunki 7. hr. MomignoŁO w ostatnich czasach były 
dobre, nawet seideczne. Podróż hr. Montignoso du 
Drezna była wprawdzie dla dwora toskańskiego nie­
miłą niespodzianką, pobudki jednak, które skłoniły 
hr. Montignoso do tej podróży, uspsawiedliwiały ten 
jej krok wobec dworu. Co do ostatnicn pogłosek, to 
uważają je na dworze toskańskim za zmyślone i 
nieprawdopodobne, wywołane chęcią odebrania ks. 
Moniki z rąk matki, to też należy się spodziewać 
energicznego wystąpienia rodziny hr. Montignoso 
w jej obronie

Donoszą w końcu z Drezna, że wobec oświad­
czenia hr. Montignoso, zamierzają posłowie socjali­
styczni do parlamentu niemieckiego wnieść w tej 
sprawie interpelację.

§ K s. Klementyna belgijska, siostra hi. Lo- 
nyay i ks. Luizy koburskiej poróżniła się znów ze 
swym ojcem, królem Leopoldem Ii. Postanowiła ona, 
wbrew woli ojcowskiej, wyjść za ks. Wiktor? Napo­
leona, pretendenta do tronn francuskiego, Nadmie­
niamy, że księżniczka iiuzy lat 32, a ks. Bonaparte 
42; brat jego Ludwik j^st generałem armii, rosyj- 
jskiej, a siostra Letycya, wdową po Amadeuszu ks. 
Aosty, a matka kr. Emanuela, ożenionego z Heleną 
ks. Burbońską.

Ks. Klementyna kazała zbadować w St. Raf- 
fael, na Ririerze okazałą willę i zamierzała przeby­
wać tam wraz z ojcem porą zimową. Zamiary ma­
trymonialne pokrzyżowały te plany. Klementyna ko­
chała się swego czasu w ks. Balduinie (synu nr. 
Flandryi), który *ginąl w pojedynku. Śmierć ta 
dotknęła ją bardzo boleśnie; mówiono nawet, że 
księżniczka zamierzała wstąpić do klasztoru. Dalsze 
jej losy są dobrze znane. Wiadomo, dlaczego poró­
żniła się z matką i stroniła od Spa. Rozmaite krą­
żyły pogłoski na temat przyszłego związkn ks. Kle­
mentyny. Prawdą było tylko to, źe chciała wyjść 
za ks. Wiktora i że król Leopold był temu stauowczo 
przeciwny.

Oliwy do ognia dolał następujący wypadek. 
Raz król przechadzał się w parku Laeken z pewną 
bardzo piękna damą, dobrze widzianą u dwora. 
Klementyna spotfrawszy się z nimi, odwróciła głovę 
od ojca. Przyszło potem do sceny; księżniczka ze 
łz<‘mi w oczach wołała: „Wszystko skuńczone!*
Wtedy powzięła niezłomne postanowienie oddania 
ręki ks. Wiktorowi. Ojciec internował córkę w La­
eken ; listy jej podlegały rewizyi. Przed 3 tygodnia­
mi lekarze orzekli, że dla ks. Klementyny koniecz­
nym jest wyjazd na Południe Postanowiła wybrać 
się do St. Raffael.

Tam właśnie ułożono plany matrymonialne. 
Slub będzie cichy, a przyjdzie do skuiku, ehociażby 
król Leopold do ostatniej chwili oponował. Niedawny 
pobyt ks. Napoleona na dworze wiedeńskim miał na 
celu prośbę księcia, by cesarz Franciszek Józef 
wpłynął na króla belgijskiego, by ten przystał na 
małżeństwo córki.

Jedną z głównych pobudek, dla których Leo­
pold IT sprzeciwia się związkowi córki z ks W i­
ktorem, jest wzgląd natury polityczuej. Król nie chce 
przez oddanie ręki córki pretendentowi do cesarskiej 
korony we Francyi narażać się rządowi trzeciej re­
publiki. Nie należy zapominać, że w ciągu 4 go­
dzin można odbyć drogę z Paryża do... Brukseli. 
Zresztą między belgijską rodziną królewską adonum 
Bonaparte nie było nigdy zażyłych stosunków. Ks. 
Wiktor Napoleon od lat 14 mieszka stale w Belgii.

§ Królowa M algoruta we Pranej!. W cza­
sie podróży automobilem przejechała królowa Mał­
gorzata całe wybrzeże morza Śródziemnego, minęła 
granicę włoską w Yentimigiia i przybyła do Mento- 
ny, Monaco i Beaulieu, gdzie pod nazwiskiem hr. 
Stupiniggi zamieszkała w hotelu Bristol. Towarzyszą 
jej markiz i markiza Yillamarina oraz dr. Carria- 
lato, dyrektor automobilów dworu królewskiego. Sa­

mochód troiowej-wdowy jest wielkim, wykwintnym 
powozem o sile 24 koni. Jest w nim 7 siedzeń. 
Siedzenia królowej i jej damy de compagnie znajdu­
ją się w tyle. Samochodowi towarzyszyło do grani­
cy francuskiej 7 uzbrojonych karabinierów królew­
skich. Dnia 9 bm. przybyła Małgorzata do Nizzy. 
Po przenocowaniu odbywała przejażdżki po prome­
nadzie Anglików. Poznano królowę i pozdrawiano z 
uszanowan.om Po śniadaniu odbyła przejażdżkę po 
mieście. Na pi. Masseny urządzono jej owacyę. Przed 
wieczorem powróciła królowa do Beaulieu, gdzie za­
stała wspaniały bukiet, przesłany przez prefekta de- 
partamontu des Alpes Maritimes, p. Graneta. W ho- 
teln złożyli królowej wizytę: prefeki w towarzystwie 
kilku dygnitarzy i gubernatora Nizzy, gen. Barbe. 
Następnego dnia odbyła Małgorzata wycieczkę do 
Cannes, skąd powróciła do Bordighery.

Wszyscy niemal monarchowie lubują się w 
sporcie samochodowym, którego użycie doszło już do 
Syamu i Chin. Królowa Małgorzata może najwięcej 
ze wszystkich monarchiń hołdnje tema sportowi. Po­
siada ona w Rzymie 6 automobilów. Przed tygo­
dniem odbyła Małgorzata podróż samochodem z Rzy­
mu do Turynu y. 664 kilometrów. Samochód prze­
jechał dziennie 225 kim.

§ Z towarzystwa francuskiego. W Paryżu 
odDyły się 10 bm. zaślubiny potomka jednego z 
pierwszych rodów Francyi (spokrewnionego z ks. 
Radziwiłłami) Gabryela hr. de La Rochefoncauld, 
syna Almery’ego i Henryetty de Mailiy de Nessle, 
z Maryą księżniczką de Richelieu, córką ks Armanda 
i Aiicyi Heine. Matka panny młodej jest córką zna­
nego poety; po raz drugi wyszła ona za Alberta 1., 
księcia Monaco. Książęta Richelien pochodzą z rodu 
wielkiego kardynała, Armanda. W orszaki ślubnym 
znachodziła się między innymi infantka hiszpańska, 
ks Enlal a Ślub odbył' się w kościele de la Sor- 
bonne, fundowanym przez księcia kardynała, którego 
herby zdobią fasady i witraże. Znajduje się tam 
też grobowiec kardynała-ministra z napisem: „Księ­
ciu Richelieu, który zachował Francyi granice R©- 
nu“. Zwłoki kardynała wyrzucono z trumny podczas 
wielkiej rewolucyi w r. 1793.

§ T rzec i sy n  Tołstoja wyjechał 10 bm. z Pe­
tersburga i udał się do ojca, do Jasnej Polany. Mło­
dy hr. Tołstoj służył w Mandżuryi jako ochotnik i 
otrzymał ranę w głowę. Generał Kur#patkin wrę- 
czył mu osobiście medal św. Jerzegr-

§ Towarzystwo telegrafów Marconiego wy­
dało sprawozdanie z dotychczasowych czynności. R a­
chunki netto przedstawiają olbrzymią sumę 12,681.000 
sterlingów. Kompania założyła stacje bezdrntowe w 
Kanadzie, na Nowej Ziemi, na kilkn wyspach ka­
nału La Manche. Systemem Marconiego posłnguj© 
się „War Office* tj. angielskie ministerstwo wojny. 
Obecnie 60 ourętów (między nimi i japońskie) ma 
aparaty Marconiego; 60 stacyj lądowych pozostaje
w komunikacyi z okrętami.

§ Kawalerowie maltańscy przystąpią nieba­
wem do wyboru wielkiego mistrza zakonu, następcy 
zmarłego księcia Ceschi. W walce przedwyborczej 
ścierają się dwa prądy : jedni chcą widzieć na czele 
zakonu św. Jana Jerozolimskiego Włocha, a diudzy 
Niemca austigackiego. Austryacy mają w zakonie 
przewagę ponieważ większa część posiadłości kawa­
lerów znajduje się w Austryi. Włos. forsują marki­
za Capranica, anstryaccy kawalerowie barona von 
Hardeck. Wybór ostatniego jest niemal zapewniony.

§ Samobójstwo lrre d e u ty s ty  w U dlne. Do
OsserDatore Triestino donoszą, że w Udine odebra* 
sobie życie Antonio Bonicioli, redaktor tryesteńskie- 
go dziennika Indip ude tte Bonicioli umknął do 
Włoch podczas zeszłorocznych zaburzeń w Insbrnku 
i Tryeście; był bowiem wmieszany w sprawę bomo 
iakie znaleziono w tryesteńsk ej „SooietA gimnoeti- 
ca“. Dnia 10 óin. żona redaktora ud-iła się wraz z 
córtą z Tryestu do Udiue i spędziła eałv dzień w 
towarzystwie męża. Wróciła wieczorem, odprowadzo­
na przez Antonia aż do stacyi San Giorgio Nogaro. 
Nazajutrz z rana służąc1' jego ujrzai w łóztru mar­
twe zwłoiri swego pana, a na biurkn listy do ro­
dziny i przyjaciół. Niedawno rozeszła się pogłoska, 
że o projektowanym zamacha dynamitowym doniósł 
policyi ausiryackiej niejaki Peironio, mieszkający o- 
becnie w Wenecyi. Mówiono, że uczynił on to w po­
rozumienia z Boniciolim Dziennik Sole napisał wy­
raźnie, że Bonicioli poinformował policyę o istnieniu 
bomb. W liście do żony pisał Bonicioli, £e na 
wszystkich pogłoskach nie ma słowa prawdy, że 
czuje się zupełnie niewinnym i że wyrządzonej so­
bie krzywdy przeżyć nie może i dlatego odbiera so­
bie życie.

§ K ara  c ie l sna  W Danii. Z Kopenhagi tele­
grafują: Komisya sejmowa wybrana dla obrad nad 
sprawą wprowadzenia kar cielesnych za pewne ka- 
tegorye gwnłtu i za zbrodnie przeciw obyczajności, 
ogłosiła swe sprawozdanie. Na 15 członków komisy i, 
pięciu oświadczyło się przeciw zaprowadzeniu kar 
cielesnych, podnosząc, iż one nie doprowadzą do ce­
lu i że są, zdaniem ich, niemoralne. Większość 
oświadczył? się za zaprowadzeniem tych kar, zazna­
czając, iż należy j« zaprowadzić dlatego, aby wy­
stąpić przeciw coraz częściej powtarzającym gj© 
zbrodniom gwałtu i przeciw obyczajności. Zapropo­
nowała tylko podniesienie najniższej granicy wie­
ku, w którym kara może być wymierzoną, z 15 na 
18 lat.

Po zaproszenia na bal prasy nprasza się 
zgłaszać do członka komitem p. Aleksandra Milskie- 
go (ulica Akademicka 1. 10), gdzie też można na­
bywać pozojtał° jeszcze loże i krzesła w Filha-mo- 
nii po cenie loże parterowe 40 kor., oże mezanino- 
we 50 kor., I. piętra 25 kor., loże II. piętra 12 k,, 
krzesła II. p. po 3 i 2 kor., fotele pierwszego pię­
tra są wysprzedane.

Zmarli.
Leon P o ra j Matleyski, żołnierz polski z r.

1868, autor dramatyczny, adwokat krajowy, umarł 
w Tyczynie przeżywszy lat 66.

Z  c a ł e g o  i  w i a t a .
No vy Jork 13 lutego. Teatr „Gasino44 

spalił &tę onegdaj popołudniu doszczętnie podczas 
próby. Między aktorami wybuchia panika, ale 
zdołali się uratować. __________

Martystyimltacld
* Z teatru. (Poiegnalny występ p. Siemaaz- 

Jcowej). Wczorajszym występem w Ib  mnowskiej „Ko­
zi* pożegnała p. Siemaszkowa publiczność lwowską. 

Że ze znakomitą tą artystką rozstajemy się z ser­
decznym, szczerym żalem, dodawać chyba zbyteczne. 
Jak niepodzielną sympatyę zdobyła sobie p. Siemasz­
kowa, dowodzą jej wszystkie występy, które uuJe za­
pełniały widownię do ostatniego miejsca, dowodzą 
długo po Każdej odsłouie niemilknące oklaski, któ­
rym: ją  darzono. Na sympatyę tę, na uznanie, na 
podziw zasłużyła też p. Siemaszkowa w zupełności. 
Wspaniałe warunki zewnętrzne, głos miły, dźwięczny 
i melodyjuy, ogromna siła dramatyczna, temperament 
niezrównany, toć chyba wystarcza, by p. Siemaszko- 
wą zaliczyć do najznakomitszych artystek drama­
tycznych, To też żal i szkoda, że p. Siemaszkowa 
Lwów i scenę naszą już opuszcza, żal i szkoda, ze 
na niej na stałe nie zostaje. Miejmy jednak nadzieją 
że żegnamy ją nietylke nie aa zawsze, ale i n,e 
ma długa. (tr.)
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* Pani Helena OttaWwWa znakomita pianistka, 
właścicielka i kierowniczka szkoły fortepianowej we 
Lwowie, grała przed tygodniem w Wiedniu nc pol­
skim koncercie z wielkiem powodzeniem utwory sa 
mych polskich kompozytorów. Bardzo licznie zgro­
madzeni słuchacze (jak pisze Tagblatt) „przedsta­
wiciele wszystkich warstw, oklaskiwali gorąco grę 
p. Ottawowej, zmuszając ją do naddatków, oczarowa­
ni wyrazistością wykonania i techniką bez za­
rzutu11 .

* Na posterunku. Pod tym tytułem napisał 
pięknym, secesyjnym wierszem młody literat, nau­
czyciel lwowski, Kazimierz Króliński, sztunę z ży­
cia nauczyciela ludowego. Sztukę tę odegrali w so­
botę wychowankowie si-jbi nary um nauczycielskiego 
w internacie im. G. Piramowicza wobec uczniów 
całego zakładu i lioznie zebranej publiczności. Rzecz 
odznacza się szlachetną myślą przewodnią, ma bo­
wiem na celu rozbudzenie zamiłowania do nauczy­
cielskiej pracy. Bohaterem jest młody nauczyciel 
w zapadłej wiosce, który w ciągu ośmiu lat założył 
w tej wiosce Kółko rolrćcze, sklep, czytelnię, straż 
pożarna, zorganizował chór, orkiestrę etc Sam jednak 
iyjc w nędzy. \S noc wigilijną otrzymuje list z mia 
sta z wiadomością, że ukochaną przezeń osobę wy­
dają za kogo innego. Młodzieniec walczy sam z sobą, 
wreszcie postanawia opuścić posterunek. Pokonany 
przez pokusy, wybiera się młodzieniec w drogę, lecz 
wtem zjawia sie jasna postać: zrealizowana idea: 
miłość ludu i ta odwodzi go od zamiaru i zatrzy­
muje „na p o s t e r u n k u — Rzecz od*grano bardzo 
adnie, a autora nagrodzono rzęsistymi oklaskami.

* ..Chopin“ opera maestra Giacoma Orefice wy­
stawioną została po raz pierwszy w Teatro Grandę, 
w Brescii. Sukces premii ry był świetny; wykonaw­
ców zasypano kwiatami.
R b p e rtn a r  lw ow skiego tea tro  m iejsk iego .

W  poniedziałek „Królowe. cyganów 11 Dellingera.
We w torek po raz pierw szy „Pozłacana głowa11 

kom eaya w 3 aktach, Tadeusza konczynjkiego.
We środę „Królowa cyganów" Dellingera.
We czw artek „Pozłacana głow a" Tad. 1 on- 

czyńekiego.
R e p e rtu a r  teatru  k ra k o w sk ie g o

W e wtorek „Na dnie11 Gorkiego.
W e środę „Dom o tw arty 11 Bałuckiego.
W e czw artek  .Odrodzenie11 Schonthaaa.
W  prątek te a tr  zam knięty.
W  sobotę po raz pierw szy „Pozłacana głow a11 

Koncayńskiego,

Z  K B A K t f W i
(Telefonem i pocztą.)

—  W sprawie prof. Zdziecbowskiego odbył 
się wczoraj wiec akademicki, na którym  154 
głosami przeciw 139 uchwalono rezolucyę, która 
bez względu na przekonania polityczne prof. 
Zdziecbowskiego potępia tormę protestu przeciw 
opinii, wyrażonej przez niego o zajściach w ar­
szawskich.

— Pogrzeb śp. Jadwigi Brzozowskiej odbył 
się wczoraj popołudniu. Pogrzebem zajmował się 
brat jej Hubert, artysta sceny lwowskiej. Na 
prośbę brata, a za zgodą sądu sekcyi zwłok 
zmarłej nie przeprowadzono. Pogrzeb odbył się 
z „Collegium medicum11 o 3 po poł. Publiczności 
zebrało się tyle. że służba p o g rz e j . .  -  nie mo­
gła się przecisnąć z trumną. K ondukt prowaaził 
wikary parafialny.

Koszul u cesarza.
Z powodu zajść w Warszawie i wrzenia w 

Rosyi, które to wypadki nas bardzo blizko ob­
chodzą, musimy pomijać wprost dla tra k u  miej 
sca obszerniejsze omawianie niektórych kwe- 
atyi godnych uwagi. Do rzędu ich zaliczamy 
obecną sytuacyę na Węgrzech. Sprawę tę jutro 
będziemy się starali wyczerpująco przedstawić — 
dziś ograniczamy się jedynie do zanotowania, że 
szef zjednoczone! opozycyi węgierskiej, Franciszek 
Koszat, syn tego, który swego czasu proklamo­
wał złozenie z tronu węgierskiego króla F ran­
ciszka Józefa, był wczoraj w południe przyjęty 
w W iedniu na dłuższej prywatnej audyencyi 
przez tegoż króla i cesarza Franciszka Józefa. 
Audyencya była długa, trw ała bowiem trzy kw a­
dranse. Koszuta wprow adzi cesarski adjutant 
przyboczny do pracowni cesarza, który powstał 
z fotelu przy biurku, podszedł kilka kroków do 
przybyłego i pozdrowiwszy go w języku węgier­
skim, zaprosił do zajęcia miejsca i następnie 
rozmawiał już po francusku. Koszut przedstawił 
cesarzowi program zjednoczonej opozycyi wę­
gierskiej, majacy doprowadzić do rozwikłania 
obecnej sytuacyi.

Jak później Koszut opowiadał, cesarz przy­
słuchiwał się jegu wywodom uważnie i często 
żądał dodatkowych jeszcze wyjaśnień i informa- 
cyj. Nie wypowiedział jednak cesarz swojej opi­
nii o przedstawionym mu przez Koszuta pro­
gramie. Koszut, jak się potem wobec swych 
stronników sam wyraził, odniósł jednak wrażenie, 
że cesarz nie będzie przeciwnym rozdziałowi eko­
nomicznemu między Austryą a Węgrami, lecz 
natomiast najsilniej się sprzeciwi rozdziałowi 
armii.

Po audyencyi pożegnał się cesarz z Koszu- 
tem bardzo uprzejmie.

Tymczasem w podwórzu Burgu zebrało się 
kilkuset W ęgrów, przeważnie studentów, którzy 
owacyjnie witali Koszuta wychodzącego z au­
dyencyi. W oknie cesarskiej pracowni pojawił się 
na chwilkę cesarz i przypatrywał się tej scenie.

Z Burgu odjechał Koszut do hotelu Bristol, 
przed którym również oczekiwało go duże grono 
Węgrów. Przyjęli oni Koszuta głośnymi okrzy­
kami Eljen.

W hotelu przyjął Koszut kilku przedstawi­
cieli prasy węgierskiej, wiedeńskiej i zagranicznej;

opowiedział im zewnętrzny przebieg audyencyi, 
nie poruszał jednak treści rozmowy z cesarzem.

Popołudniu przyjmował Koszut polityków 
węgierskich, którzy umyślnie przyjechali za nim 
do Wiednia, między innymi Lukasa, Barty ego, 
Visontay’a , Szatm aryego, Józefa Zichy’ego i 
Gezę Andrassego.

O 5 popoiudniu odjechał Koszut do B uda­
pesztu. W Preszburgu oczekiwał na niego hr. 
Albert Apponyi, który wsiadł do coupe K oszuta i 
razem już pojechali do Budapesztu.

Teltgr. Gaz. Nar.
Wiedeń 13 lutego. Dzienniki podają, że re­

zultatem wczorajszego posłuchania K oszuta u ce­
sarza jest:

1) Odrzucenie stanowcze przez monarchę 
wszystkich żądań stronnictwa niezawisłości na 
polu wojskowem.

2) Zezwolenie monarchy na podział cłowy 
pomiędzy Austryą a W ęgrami z warunkiem atoli, 
że ten podział będzie wprowadzanym stopniowo, 
ażeby nie naruszyć stosunków gospodarczych obu 
państw. Na razie ugoda austryacko-węgierska 
prawdopodobnie będzie przyjętą przez oba par­
lamenty, poczem etapami, stopniowo będzie za ­
prowadzaną granica cłowa.

3) Monarcha przystał na to, ażeby parla­
ment węgierski uchwalił reformę wyborczą w 
duchu demokratycznym, w zamian za to izba 
zgodzi się na reformę regulaminu obrad, ale w 
każdym razie nie sięgającą tak daleko, jak re ­
forma Tiszy.

4) Do rządów będzie powołany gabinet ko­
alicyjny pod przewodnictwem Juliusza hr. An- 
drassy’ego. Do^tego gabinetu Franciszek Koszut 
wstąpi na razie jako minister bądź kolejowy, 
bąaź handlu, potem przecież obejmie on preze­
surę (?) gabinetu. Prócz tego zostaną do gabine­
tu powołani hr. Apponyi, br. Banffy i inni wybi­
tniejsi przewódcy skoalizowanej opozycyi. P reze­
sem izby poselskiej zostanie poseł stronnictwa 
niezawisłości Justh

W iedeń 13 lutego. Koszut stawił się na au- 
dyencyę, ubrany we frak, a nie w strój narodo­
wy. W pokoju adjutantów, do którego go naj­
pierw wprowadzono, powitał go adjutant przy­
boczny, m ajor m argiabia Gozen i zaraz poszedł 
zameldować go cesarzowi. Cesarz nie podał Ko- 
szutowi ręki, ale powitał go uprzejmem skinie­
niem głowy i tak samo następnie go pożegnał. 
To jednak, źe cesarz prosił Koszuta siadać, uwa­
żane jest za wielkie wyróżnienie.

bnd& peszt 13 lutego. Sejm węgierski zo 
stanie w dniu, naznaczonym poprzednio pismem 
cesarskiem, tj. w dniu 17 lutego zwołany na kró 
tkie posiedzenie. Hr. Tisza, jako pełniący do tej 
pory obowiązki prezesa ministrów, odczyta re­
skrypt królewski, odraczający sesyę na parę dni. 
W czasie tej przerwy zostanie u tw orze^  ai gabi­
net koalicyjny, poczem dopiero ułożoną zostanie 
mowa tronowa, która zagai sesyę nowo wybra­
nego parlamentu.

uchwalone przez sejm na posiedzeniu z dnia 2 
listopada z r. w sprawie zaprowadzenia nadono- 
wiązkowąj nauki języka polskiego w klasach 
przygotowawczych sem.iiaryum nauczycielskiego 
w Czerniowcach.

Ostatnie wiadomości.
Wedle dzienników niemieckich polskie Koło 

poselskie w Berlinie wręczyć miało marszałkowi 
parlamentu wniosek dotyczący wydania ustawy, 
zabezpieczającej pobyt obcokrajowcom w Niem­
czech.

W pruskiej izbie poselskiej poseł dr. Anto­
ni C h ł a p o w s k i  w czasie rozprawy nad 
budżetem ministerstwa handlu i pizemysłu pod­
niósł skargi na upośledzenie języka polskiego w 
szkołach uzupełniających i wykazał przykładami, 
że zmusza się Polaków-katoiików, aby w święta 
katolickie uczęszczali na naukę, co jak najsuro­
wiej potępić należy. W odpowiedzi postowi na­
szemu oświadczył komisarz rządowy, że ucznio­
wie katoliccy n i e  p o t r z e b u j ą  w ś w i ę ­
t a  k a t o l i c k i e  u c z ę s z c z a ć  n a  n a ­
u k ę .  Z odnośnego przepisu mają naturalnie 
prawo korzystać uczniowie wszystkich innych 
wyznań

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o zamieszczenie :

Wyczytawszy także i w Gazecie Narodowej 
wiadomość, jakoby komisya legitymacyjna zażą 
dała obecnie dochodzeń rządowych w sprawie 
mojego wyboru (mylnie podało Biuro korespon­
dencyjne) upraszam o sprostowanie, iż owo żą 
danie odnosi się nie do mnie lecz do wyboru 
H enrjka hr. S t a r z e ń s k  e g o ,  wybranego 

I w uzupełniającym wyborze r. 1903 z gmin wiej- 
[ skich w Stryjskiem po śmierci Karola hr. Dzie- 
i duszyckiego Mój wybór, dokonany przy po­
wszechnych wyborach 1900 -1  przez kuryę 
wielkich posiadłości ziemi żółkiewskiej, został 
zbadany i zatwierdzony odrazu jeszcze na je- 
dnem z pierwszych posiedzeń rady państwa w 
lutym 1901 i jako nieprotestowany nie potrzebo­
wał żadnych dochodzeń rządowych.

Z wysokiem poważaniem
Stanisław Starzyński 

poseł do rady państwa.

Upraszamy Szanownych wyborców, upra­
wnionych do wyboru delegatów na walne zgro­
madzenie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie, aby raczyli zgromadzić się w sali 
rady powiatowej w Tarnopolu, w dniu 23 lutego 
Dr. o godz. 11 przed południem ' dla wysłuchania 
naszego sprawozdania.

Antym Nikorowicz, Jan Grommcki, M ichał 
Garapich.

Bukowińska Rada szkolna kraj. uchwaliła 
przedłożyć ministerstwu do aprobaty rezolucye,

Telegramy i tetefonematy.
Przemysłowcy ausiryaccy.

Frags. 13. lutego. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie tutejszej sekcyi związku przemysłowców 
austi yackich, na którom kilku mówców przema­
wiało przeciw projektowi ubezbieczenia robotni­
ków, ponieważ nakłada ono nowe ciężary na 
przemysłowców, których oni znieść już nie mogą. 
Wyrażono przekonanie, że projekt reformy co do 
tej kwestyi w obecnej postaci nie j^st możliwy 
do przeprowadzenia i że pomyśleć można o re­
formie ubezpieczenia robotników jedynie przy 
równoczesnej ogólnej reformie podatkowej.

Poseł dr. Forzt, jako referent przedłożenia, 
zauważył, że uznaje sprawiedliwość samego po­
stulatu, ale przyznaje że projekt w obecnej formie 
nie może być przyjęty. Nie należy go jednak wprost 
odrzucać.

Wledef 13 lutego. Pod przewodnictwem 
m inistra handlu Galla odbyło się dziś plenarne 
posiedzenie sekcyi dla handlu i przemysłu rady 
przemysłowej. Minister handlu w przemowie swej 
wyraził nadzieję, że po szeregu jałowych lal. 
w których pole ustawodawstwa w Austryi leżało 
odłogiem na niekorzyść nanulu i przemysłu, na­
stąpi okres pomyślnego działania ciała ustawo­
dawczego. Rząd będzie się starał popierać tę 
pracę ze wszystkich sił i uwzględniając życzenia 
producentów starać się o przeprowadzenie wielu 
spraw ekonomicznych, jak  ugody węgierskiej, 
taryfy cłowej i traLtatów handlowych. Obie 
pierwsze sprawy od dłuższego czasu czekają na 
zatatwienie. W ostatnich dniach podniosły się 
głosy, źe dotychczasowe ustawy są już przesta­
rzałe. Mimstei w pełni poczucia swej odpowie­
dzialności żywe się tymi głosami interesuje, lecz 
na tem miejscu nie jest w położeniu bliżej się 
tern zajmować . prosi radę przemysłową, aby 
zaniechała na razie podobnych demonstracyj. 
Minister wskazał na przyjście do skutku traktatu 
z Niemcami i oświadczył, że w najbliższym cza­
sie nastąpi Zawarcie układu z Włochami.

wielki strajk górników
S a 6> 13 lutego. W Bruges, Bruch i innych 

miejscowościach odbyły się wczoraj zgromadze­
nia górników, na których wyrażone przekonanie, 
że sytuacya obecna nie jest korzystna dla roz­
poczęcia strajku i uchwalono zażądać zwołania 
konfeienćyi przedsiębiorców i robotników celem 
omówienia syiuacy' górników. Rezolucya ta  ma 
być dziś przedłożona urzędowi rewirowemu

Wiedeń 14 lutego. Cesarz przyjął dziś na 
ogólnych audyencyach między innymi posła ks. 
Paw ła B a p i e h ę i posła hr. R o m e r a ,  oraz 
Władysława S ł u s z k i e w i c z a ,  inspektora 
dyrekcyi skarbu.

Talon 18 lutego. Stowarzyszenia socyali- 
styczne urządziły wczoraj pochód po mieście i 
dem onstiacyę przeciw caratowi Zgromadziły się 
one przeć rosyjskim konsulatem, gdzie wznoszono 
okrzyki; następnie demonstranci udali się do 
portu i protestowali tam przeci w wyjazdowi woj­
ska do francuskich Indochin.

Z  K r ó le s t w a  P o ls k ie g o
Dziś nadeszły z gazet warszawskich tylko 

K w y e r  poranny, Gazeta Warszawska i K ury er
polski. Dzić nie nadszedł też K w y e r  WarszawsTci 
z niedzieli, który zazwyczaj nadchodzi w ponie­
działek pocztą popołudniową.

(Telegi.. „Gaz. Nar.u).
K raków  13 lutego Głos Narodu  donosi 

z W arszawy pod datą sobotnią, godz 8. wie­
czorem :

S t r a j k  r o z p o c z ą ł  s i ę  n a  n o -  
w o, choć nie jest ogólny. Tym razem niewia­
domo, kto dał hasło bezrobocia, bo socyaliści, 
czując swoją bezsilność, nie chcieli już więcej 
rozruchów.

Okrucieństwa i morderstwa uliczne, popeł­
niane przez żołnierzy i policy antów, rozjątrzyły 
wszystkich, nawet najspokojniejszych mieszkań 
ców. Robotnicy odgrażają się, że pomszczą 
śmierć współbraci. Zachodzi obawa nowych rzezi, 
b o C z e r t k o w  d a l  w o j s k u  j a k  n a j ­
w i ę k s z ą  s w o b o d ę .

Zagraża brak węgla Ceny środków żywno­
ści poszły znacznie w górę.

W skutek strajku zeeerów część dzienników 
znowu nie wyszła.

Przed chwilą rozniosła się wiadomość po 
mieście, że wszystkie drukarnie znowu stanęły. 
Również zastrajkowali rzeznicy.

Z a p o w i e d z i a n o  i s t r a j k  u- 
r z ę d n i e z y .

Jutro  wszystkie sklepy od rana mają być 
zamknięte. Niektóre wystawy znowu zabijają d e­
skami.

Dziś rano w szkole prywatnej Chrzanow­
skiego i w szkołach miejskich uczniowie opuścili 
gromadnie rozpoczęte lekowe.

W arszaw a 13 lutcgc D z i e ń  w c z o ­
r a j s z y  m i n ą ł  s p o k o j n i e .

Przedwczora, przyszło do starcia między 
oddziałem wojska a robotnikami strajkującymi 
pewnej fabryki szczotek, którzy chcieli przeszko

dzić rozpoczęciu pracy przez innych robotni­
ków Żołnierze uderzyli kolbami i 6 robotników 
zranili.

Z  R o s y i *
Petersburg 1S lutego. Dziennik Nasze dni 

otrzymał drugie napomnienie.

Wojna.
Telegram y „G azaty Narodowej -.

P e te rsb u rg  13 lutego. (Pot. Ag.) Donoszą 
z Sahetun d. 11 hm. Wiadomości, jakie przy-

j nieśli strzelcy, stwierdzają, że Japończycy opu- 
| śnili wiele ze swych pozycy.j. Przypuszczają, że 
jjap  ńczycy koncentrują się na południe od rzeki 
Szahó.

S ah etu n  13 lutego. Gen. K aulhars objął 
komendę II armii mandżurskiej. Szefem sztabu 
jego został gen Russkij.

Rozmaitości
Q  Miasto w Kraterze. W pobliżu Kumamoto, 

w Japonii znajduje się Ikrzące 20.000 mieszkańców 
miasto Asn San, które wzniesiouo nn wygasłym wul­
kanie. Jest ono otoczone murem skalistym, wyso­
kości 250 metrów.

Q  Języki W Europie. W malej Europie mó­
wią obecnie ludzie 587 językami. Anglikańskie to ­
warzystwo biblijne wydało Pismo św. w 400 języ­
kach. W  jodnem mieście Tyflisie (na Kaukazie) mó­
wi obecnie ludajść tamtejsza 70 językami. Jakże 
jps/oze daleko do języka światowego.

Q  Nowy krnszec. w angielskim obrocie ku­
pieckim pojawił się nowy kruszec tzw. „Patrick- 
Meta)M. Jest on podobny do niklu; ma połysk fcre- 
brzysto-biały Połysku t-go nigdy nie tiaci; przeci­
wnie, kruszec ten w użyciu zyskuje na blasku. Po­
nadto „Patriek-MetaT* nie śniedzieje.

Q  Rzeka najbardziej kręta. Dotychczas 
utrzymywano, że biblijny Jordan jest rzeką ze 
wszystkich na świecie najbardziej krętą. Okazało się 
jednak, że pierwszeństwo pod tym względem należy 
się rzece Białej w Arcansas, w Stani-eh Zjednoczo­
nych. Rzeka ta przepływa przestrzeń długości 1000 
m il; gdyby płynęła w linii prostej, długość jej wy­
nosiła by tylko mil 30'.

i ł  Osobliwości Moskwy. Do . białokaniienneju 
Moskwy przybywa więcej pielgrzymów, ni. do Mekki. 
Jest tam prawie tyle relikwij, co w Rzymie. Na 
samo złocenie kopuł cerkiewnych wy den o 5 milio­
nów rubli

Q  Żywotncśe osy i mrówki. Doświadczenia 
wykazały, że można odciąć osie tył aż do kadłuba 
piersiowego a owad mimo tego bedzie żył, poruszał 
się i latał przez 2 — 3 dni. Mrówka przecięta w po­
łowie żyje jeszcze dłużej Mrówka utrzyma się przy 
życiu przez 8 dni pod wodą i może żyć przez 100 
dni bez pożywienia.

Dział rolniczy.
a  Chów rzadkich roślin w Ameryce. Ame­

rykańskie ministerstwo rolnictwa pzdieło oryginalną 
myśl celem podniesienia chowu rzadkich roślin, któ- 
reby podniosły bogactwo kraju. Rząd rozesłał po 
świecie speoyalistów, którzy sie zajęli poszukiwaniem 
roślin i icn nasion, które możnaby pielęgnować w 
Ameryce. Sprowadzono tedy z Peruwii bawełnę bru­
natną, z której wyrabia się, jak wiadomo, imitację 
wełny Słynne daktyle z Bagdadu udają się obecnie 
w Arizonie i niektórych okolicach Kalifornii. Wino­
grona sułtańskie, bambusy i drzewo papierowe spro­
wadzono z Japonii, jęczmień z Morawy : wszystk to 
udaje się w klimacie, odpowiadającym klimatowi 
krajów, skąd te drzewa i rośliny pochodzą.

Z rynkuw towarowych
B a n k  ro la le z y  w e  1 w o  wie.

I  w ów  dnia. 13 lutego.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W alu ta  koronowa.
Pszenica gotow od 8 60 do 8'75, pszenica &a 

term ina 8-40 do 8-80 Zyto gotowe 6-50 do 6-70, ż; -to, 
n a  term ina 6.40 do 6-66 Owies obroczny gotowy 7-80 
do 7-60. Owies obroczny na term iny 7.— do 7'80. J ę ­
czmień pastew uy 6 60 ao 6-80, jęczmień brow arniany 
7-— do 7'50. Rzepak 10-60 do 11-00. L n ianha O.— de 
0-—. Groch pastew ny 7-25 do 7 75, groch do gotow a­
nia 8-50 do 10-50. W yka 8-50 do IOOO Bobik 690 de 
~-40, Hreczka 7"50 do 7-75. K ukurudza nowa za 56 kilo 
8’50 do 8-75. kukurudza s ta ra  6'90 do 7-50 chmiel 
nuwy za 56 kilo 200--- do 210 -  , cbmie.1 atary  — do —. 
Koniczyna czerwona 65-— do 85'—, koniczyna biała 
50-— do 62—. koniczyna szwedzka 06-00 do 80-00. Ty 

; motk . 25 — do 8 0 —
Spirytus r-,i™ n Tarnopol za 50 litr. nowy 

] od 45-25 do 45 50. sp iry tu s  pari-tas Tarnopol na ter- 
I m iny —■— do —■—, sp iry tus p a rita s  Tarnowo1 eks- 

kontyngentow any 33-25 do 83-50.
Usposobienie niezmion one, jedynie co do p a ­

stewnych artykułów  lepsze.
B u d a p e s z t  dnia 13 lutego. K urs w koro­

nach i po 50 klg Notowano pszenicę na kwiecień 19 78 
do 19 80, na mai 19-62 do 19-64 na pazdzier. 17-30 do 
17 32, żyto na kwiecień 15 86—15-38, żyto na paździer­
nik 13-88 -18 90, owies na kwiecień 14-10—1412, owies 
na październik 12-20—12 22, kukurudza na maj 14 «6 de 
14-88. Rzepak na s erpień 22-49—22‘60.

O ferty na pszenicę: mierne.
TJsposobienio doore.
Chęć k u p n a : mierna.
Stan pow ietrza: zimno.
W ie d e ń  13 lutego. Cukie. 34-75 do 34-85 

(stałej. — N afta galicy jska 40-60 do 41-60 spiry tus 
61-40 do 5100.

wego wynosiła w Europie 5,860.000 beczek (beczka 
ma 2000 funtów), W r. 1901 wynosiła ta produkcja 
e^ńO.OOO. Produkcya cukru z buraków wynosiła w 
r. 1903 na wyspie Kubie 1,030.000 beczek, a na 
Jawie 87.000.

P Zastosowanie cementu przybiera coraz 
azersz? rozmiary. W roku zeszłym wybudowano w 
poroie Ymuiden, w Holandyi groblę cementową dłu­
gości 25 metrów. La Naturę zaznacza, że pe raz 
pierwszy użyto cementu do tego celu.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  11 lutego. (Telegram „Gazety N a­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 m inu t 80 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 677 —, węgibrsmego zakładu kredytowego 777-— 
Anglobanku 294-—, U nim banku 556-75, Banku dla 
krajów  koronnych 459 75 Bankvereinu 532-25, Boden- 
ereditu 1023 00 galicyjskiego Banku hipotecznego 546-00 
kolei państw owych 652-— kolei południowej 89'50, 
tram w aju  A. —•—, B. —•—, kolej E łbenthal 416-00 
kolei północnej 55-40 kolei czemiowieckiej E8C-— al- 
piny 524-—. R im a M uranya 532-—, praskiego tow a­
rzystw a żelaznego 2491 fabryki broni 565-—, tureckie 
tytoniow e 831-—, galicyjskiego karpackiego Towarzy­
stw a naftowego 1068, oblig. węg indemniz. 98-20. 
ren ta m ajowa 100*25, austryacka ren U. koronowa 
100-25, w ęgierska renta koronowa 9805, 56-let. listy 
Tow arzystw a kred. ziemskiego 99-35, 4-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 98.90, 4 i pół procentowe 
lis ty  banku krajowego 101-60, 5-procentowe lis ty  Ban. 
ku hipotecznego 112, 4-proceu.owe Banku kraj. 99.40, 
4 i pół prc. Banku kiai. 102-00, 5-procen^owe komu­
nalne oblm acye Banku kraj. 102-40 4-prooentowe ga­
licyjskie obligacye propin- 100-00, 4-nrocentowe 6alic- 
pożyczki krajow e 7 r. 1893 99-75, 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 9765, losy tureckie 138-60, 
marki 117-41, ruble 253*56.

N A D E S Ł A N E
(Li tę rubryką Redakoyu nie odpowiada.)

Dział ekonomiczny.
P Cukier Z baraków. Obliczenia urzędowe 

w rkazuią ,  że w r. 1903 produkcya cukru burako­

Ostrożność X b̂ n:,1 ni­
gdy nie jest aa 

wielką gdy ch c iz i o zachowanie 
zdrowia i piękności. W ystrzegać 
się należy bardzo aosmetyków no­
szących szum ne tytuły i nazwy, a 
k tó re  po za tem  n ic w sobie nie 
zawierają i nie dały rezultatów  

r knteoznyc-h w n ly c in  Gdy zaś Crem c S m ona 
'a ie  gwpr^ncyę pewną, opierającą "ię na dłu­

goletnim i powszeehnem uznaniu, że konser­
wuje świeżość cery, delikatność i elastyczność 
płci, że należy go uznać jako najbardz.ej m - 
gący być polec ny m.

— Fosfatyua Fallćreb ułatwia ząbkowanie, 
zapewnia zdrowy rozrost kości.

szcawa alkaliczna

iesp od sian k a!
W celu zachęcenia młodiieży do pilności 

i wytrwałości w nauce jęiyków nowożytnych, 
przeznacra od pewnego czasu znaesną ilość 
nagród (nlazpodzlanak) P la to  w. a u u n -  
nar uczniom pilnie stucijująoym XX-gł knra 
każdego 1 4 ch jego „fbamouoxKÓwu: Polako- 
M emleoklego, A ngielskiego, Franon- 
■klago i Boaayjakiego, w których znajdują 
się knpony aa nlaapouziankl, umieszczone 
tak przezornie It. je tam może znależó tylko 
uczeń pilny, ciekawy i wytrwały. Za kazdr 

taki kupou posiadacz otrzymuje od autora nagrudę, ozna­
czoną na ty.uże kopenie w totei p r z e w |t i u j ą o ą r 
ijeto 3 i 6 ra zy  wartość nabytego XX-gc n n n  da- 
lego Sam ouczka. Zwraca się więc na to uwagę ama­

torów obcych języków, pos adajecych Ll-gi knra, któ­
regokolwiek Samoueaka, aby pilnie wertowali tenże 
i ni. omu obcemu go nie dawali ■ rąk, bo tylko tym epo- 
t-obeni unikną pozbawrenia rię nagrody im przypadrjącej. 
-kłs głuwn; w K alągam l PolsU ąJ, nl. Akada- 

nzloka 2a, LwAw. 41

P r n m P Q \ /  do wszystM ciągnień 
* 1 v  1 1 1  c  o  j r  losów anstryaciicli

Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i £ilien
Dum k a n to w y  i  ta n to r w y m ia n y

Doniesienie.
Biuro pierwszego austr. Tow. ubezp. 

przeciw kradzieży w Wiedniu [zastępoa 
A. S. Landau] przeniesiono do gmachu 
wied. B.tnku Związkowego, L W Ó W , ul. Ja­
giellońska 3.

Przyjechali ao Lwowa d. 13 latcgo.
Hotel Europejski (Aloeria Szkowronaj. M. 

br. Borkowski 1 Mielnicy, A. Melbecbowski z Tłu­
macza, Z. Lewmkowski z Borysłcwia, M. Burzyński 
z Buczacza, Z. br. Brunicki z Lubienia, J. dr. Lan- 
desberg z Tarnopola, K. Wysocki z Ostobnża, K. 
Kostkiewicz z Dublan, dr. N. Salztiger z Tarnopo­
la, S. Janusz z Chrzarowa, P Lisienieeki z Dro- 
hobyosa.
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J c r t }  b r .  O m p t e d a .

jti0pCE-C£R£0.
orŁc )~ m  a  xiLS

(Ciąg dalszy.)

Powiedział sobie : rt więc niech będzie 
czterdzieści tysięcy marek ! I zaraz przyszła mu 
myśl. prawdziwa myśl gracza : trzeba dorobić 
do pięćdziesięciu tysięcy. Do okrągłej sumy Trzy 
stawki maiimum. Potem, potem... może zaraz 
w yjedzie..

Tak będzie najlepiej i w ten sposób uni­
knie wszelkich dalszych pokus rulety.

Natychmiast powstał, pobiegł do sali gry, 
zbliżył się (lo pierwszego stołu, odliczył szesć 
tysięcy i postawił-

Przegrał.
Był na lo przygotowanym. Postawił zaraz 

po raz d^-ugi.
Przegrał.
Eh, nic to jeszcze nie znaczy,

I rzegrał po raz trzeci.
Teraz popadł w złość. Musi już oto trzy 

stawki raz po raz wygrać, aby powrócić do 
status ąuo ante. Jakże to idzie powoli. Przy 
trente et ijtiarente trzem a stawkami maiimum 
odegrałby nietylko przegrane co właśnie ośm 
naście tysięcy franków, ale uzupełniłby jeszcze 
swoją wvgrauę do okrągłej sumy pięćdziesięciu 
tysięcy matek.

Poszedł więc do sali trente et ąuarente
i położył na stół dwanaście banknotów tysiąc- 
frankowych.

Przegrał.
Jeszcze raz.
Przegrał.
Po raz trzeci.
Przegrał.
Ogarnęła go wściekłość. Jednym ruchem 

wyciągnął wszystkie banknoty z kieszeni na 
piersiach i raz po raz odliczał z nich po dwa­
naście tysięcy

Przegrywał, przegrywał, przegrywał. Prze­
grywał prawie każdym razem, tak, źe jakaś d a ­
ma, widocznie z wielkiego świata, która przypa­
trywała się grze przez lornetkę, rzekła prayyie 
na głos;

— Je ń a i jantais vu chose paru llc  !
Heese nie zważał na to. Nic on nie widział

i nic nie słyszał.
Jego sąsiad nachylił się ku niemu i szepnął 

mu po przyjacielsku.
— Czy mogę zwrócić uwagę pana, że moż a ! 

swoją stawkę ubezpieczać.
Heese zap y ta ł:
— J ak?  W jaki sposób?
— Za refait. Jeżeli w jednym i drugim 

szeregu to samo wyjdzie. Aby pańskie pieniądze i 
nie poszły en prison. zapłaci pan dziesięć franków 
za każdy tysiąc.

Heese był tak zdenerwowany, że nie oryen- 
tował się w tem objaśnieniu. Ciągle jeszcze nie 
znał tego przeklętego trente-et-quarente. Znowu j  
zrobił głupstwo, przychodząc tu. Powstał, zebrał \ 
wszystkie pieniądze i odszedł.

Owa dama rzekła do swej towarzyszki, że 
musiał on przegrać sio tysięcy franków.

Wszyscy też przy stole interesowali się jego I 
grą t gdy on powstał, opadło ogólne napięcie, 
stawki stały się mniejsze i krupierzy leniwo 
rozdawali karty. Wielu graczy odeszło od stołu.

Heese błądził po salach. Ogarnęła go ogrom­
na obojętność. Wiedział, że przegrał bardzo wie­

le. ale n it chciał liczyć, ile mu pozostało. Mu­
siało pozostać jeszcze dużo. Był jednak tak pe­
wny, że się odegra, iż wcale tą  ostatnią prze­
graną się nie kłopotał.

Odbije się przy rulecie. Do trente-et gmrente 
stanowczo nie ma szczęścia.

I oszedł więc do stołu z ruletą i rozpoczął 
znowu stawiać, a każdym razem maxinvum.

Najpierw na kolor czerwony.
Przegrał.
Jeszcze raz na czarny.
Przegnał.
Wiec teraz na czerwony.
Przegrał.
Znowu na czerwony.
Wyszedł kolor czarny.
Spróbował więc innej itombinacyi. Postawił 

na pair, wyszła trzynastka. Postawił na itnpair, 
kulka stanęła na dwadzieścia ośm. Stał się ner­
wowym. Nie licząc już pieniędzy, położył Dęk 
banknotów na passe, a więc na numery od dzie­
więtnastu do trzydziestu sześciu; wyszedł numer 
dwa. Wziął manąue, numery od jednego do ośra- 
nastu; krupier oznajmił numer dziewiętnaście.

Opanowała go szalona wściekłość. Nie poj­
mował, jak to dziać się może. Czy nie zwaryo-

wał, że napowrot grać rozooczął, skoro już był 
tyle wygrał ?

Nie myślał już ani o stajni wzorowej, ani 
o wygraniu pięćdziesięciu tysięcy marek. Gdyby 
przynajmniej dojść do tego, co miał w pofudnie. 
Zgodzi się na przegranie ośmnastu tysięcy.

Przed nim na stole ńie było już nic pienię­
dzy. Odszedł do kąta sali i począł przeszukiwać 
kieszenie.

Wygarnąwszy wszystko, znalazł razem pięć 
tysięcy czterysta franków.

Tak się przeraził, że omal te pieniądza z ręki 
mu nie wypadły.

Gazie podziały się jego p.eniądze ? !
W pierwszej chwiii myślał, że go okra­

dziono. Potem dopiero przypomniał sobie, że w 
ostatnim kwadransie ciągle przegrywał, a że ka 
żdyn? razem stawiał m azimum , więc była możli­
wość takiej przegranej.

Opadł na sofę jak  pijany. Nie mógł zebrać 
myśli. Ciągle obracał w rekach marne pięć tysięcy 
czterysta franków. Wydawały mu się one teraz 
skarbem. Wszak były ostatnim orężem, który 
mógł mu posłużyć do zwalczenia Danku, do od­
bioru jego pieniędzy.

(C. d. u.)
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Zycie za życie.
p r te i

Dytryeha Thedon.
(X niemieckiego).

(Ciąg dalsuy.

Właściciel kantoru przewozowego Heide- 
man był podobnie jak jego brat uczciwym czło- 
wieziem, cnętnie też udzielił eksinspektorowi po­
licji żądanych objaśnień. Pamiętał, że przed 
kilku laty wziął na próbę jakiegoś buchaltera, 
ale niezadowolony z jego usług, trzym ał go czas 
krótki u siebie Nazwisko nieudolnego urzędnika 
zapisane było w księgach zakładu jako Hugona 
L. Holzberg.

— Przybył z Anglii -  oświadczył Heide- 
man — gdzie widocznie nabrał zwyczaju 
drugie imię pierwszą literą znaczyć tylko, pod- 
czaa gdy my w Niemczech wszystkie imiona wy­
pisujemy całkowicie, lub też skracamy jedna­
kowo.

Okazało się, że czas służby podejrzewanego 
buchaltera w kantorze Heidemam.a przypadał 
właśnie na epokę dokonanego na poruczniku von 
Oppert morderstwa.

— Gzybyś pan mógł poznać tego człowieka? ,
! — pytał Metsch.
i . <

Zagadnięty dał twierdzącą odpowiedź.
Zechciej pan w takim razie jutro rano ■

| przybyć do Kiel — prosił tajny inkwirent, dowo­
dząc potrzeby konfrontacji H eidem anńa ze 
schwytanym złoczyńcą, bez zdiadzania jednak J 
podejrzeń, łączących osobistość przestępcy ze L. Holzberg ? 
spraw ą zabójstwa porucznika Horsta. ! — Ni... i... e...

— Obszar Niemiec wielki — ciągnął dalej 
prokurator — znasz pan NeumOnster?

— N... i... e!...
— Nie znasz pan także właściciela kantoru 

przewozowego Heidemanna?
Badany przeczył, jąkając się potrochu.
— Nie podawałeś się dawniej za Hugona

Właściciel kantoru przewozowego zgodził' Na dany znak Metsch wprowadził ukrytego
się zadość uczynić żądaniu eksinspektora policji | w sąsiednim pokoju ekspedytora. Rezultat kon 
i przyrzekł stawić się przed południem dnia n a - i frontacyi przeszedł wszelkie oczekiwania, 
stępnego u prokuratora. Ekspedytor oświadczył stanowczo, że po-

Metscb połowę nocy poświęcił napisaniu znaje w uwięzionym dawnego swego buchaltera 
urzędowego sprawozdania z zaszłych wypadków, l Holzberga, a więzień, widząc nieuchronną zgubę 
a nazajutrz w południe czekał w miejscu ozna- swoją, nie taił dłużej popełnionych zbrodni 
czonem przybycia Heidemanna. i przyznał się otwarcie do morderstwa porucz-

Ten ostatni stosownie do życzenia proku- n^ a na bagnach, 
ra tora zatrzymał się w sąsiednim pokoju, pod- j Podczas czyni mego wyznania głębokie 
czas gdy do kancelaryi oskarżyciela z urzędu i zmarszczki wystąpiły na czoło złoczyńcy, twarz
wprowadzono więźnia. |jego przybrała zawiędłą, szarawą barwę, oczy

— Gdzieś pan przebywał w kwietniu przed j  znpadły głęboko!
trzema laty? — zapytał prokurator. | Zgarbiony, zgnębiony, trzydziestokilkoletni

— W Anglii i Ameryce — brzm iała od- mężczyzna czynił wrażenie złamanego wiekiem 
powiedź. j  i kolejami życia starca.

— Nie w Niemczech przypadkiem? J  — Czyś pan porucznika won Oppert za-
Dierssen zaprzeczył temu. i  strzelił tą  samą bronią, jaka ci odebraną zosta­

ła?  — dowiadywał się prokurator, p źegnawszy 
ekspedytora Heidemanna.

— Nie: tę strzelbę kupiłem świeżo w Ham­
burgu.

— Zatem przypadkowemu zbiegowi okoli­
czności przypisać należy, że naboje są tego sa ­
mego kalibru, jakich pan użyłeś przed trzema

i laty ?
— Tak j e s t : nie zwróciłem na to uwagi.
— Czyś zwabił podstępnie porucznika na 

bagna ?
— V/ pobliżu Deepenhagen postarałem się 

zachowaniem mojem zbudzić podejrzenia jego, 
poczem zacząłem pozornie uciekać, iżby skłonić 
pana von Oppert do puszczenia się za mną w 
pogoń. Plan mój powiódł się w zupełności. Gdy­
śmy się sami znaleźli na bagnach, odwróciłem 
się raptem i strzeliłem do niego.

— Opowiadasz to pan w taki sposób, jak­
byś mówił o upolowanej przez siebie zwierzynie 
zauważył prokurator z oburzeniem

— Ba! żyłem czas jakiś w puszczach Au­
stralii; tam ołowianą kulkę więcej cenią, niżeli 
życie człowieka.

— Zrabowałeś pan tru p a?
— Tak jest, lubo zdobycie tego łupu s ta ­

nowiło dla mnie kwestyę podrzędną.
— Zastawiłeś owe kosztowności ?

— Tak.
— Zgłosiłeś się do lombardu w mundurze

leśnika ?
— Nie inaczej.
— Zastawiłeś także m ankiety?
— Nie: jeden z nich zgubiłem, drugi r zu­

ciłem w pobliżu leśniczówki w Deepenhagen.
— Chciałeś pan tym sposobem skierować 

na leśnika podejrzenie?
— Było mi to rzeczą obojętn-;
— Może w tym samym celu p rzeb iłe ś  się

w uniform służbowy, idąc do lom oardu?
— Bynajmniej: czyniłem to dla oszczędze­

nia sobie długich formalności ze sprawdza­
niem dowodów legitymacyjnych.

Od kogo wziąłeś kwit kasy podatkowej ?
— Od jednego z moich kolegów biurowych 

u Heidemanna.
— Sfałszowałeś na nim podpisy?
- -  Tak jest.
— Z jakiego źródła pochodziły świadectwa, 

przedstawione Blunk owi w Reickendorf?
— Będąc czas pewien farmerem, znam się 

trochę na obróbce i handlu drzewem. Świadectwa 
podi obiłem.

(C. d. o.) •’

DROBNE OGŁOSZENIA
po •  et. od w yrw o.

Owoce kandyzowane
w koscykach '/ i  i  Vi kg. po i  k. 12 h. 
po 3 k. ao h., bez koszyczków po i kor. 
i po 3 k o .o j. D w ó r Ł a p szy n  B rzeża n y .

©
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umiejącej p lu ć  na maszynie 
poszukuje kancelarya adwoka­

tów dr. ftin e e n te g *  B a ła b .m a  i  d r .  A 
Y ogla, n i. K ru sze w sk ie g o  3. Zgłoszenia 
w godzinach popołudniowych. 14
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Szampan Tisan St. Mar-
A g O | | Y  ° 2Qany we Francyi za najlep- 
w C d l l A y  szy le k k i szampan, na (k ła ­
dzie w handlaok win we Lwowie : J a n  
L u d w ig  I  A lb e r t  S cko w ro n Hotel George. 
Butelka 8 koron. 16

Zarząd ogrodu Babni 
nad Łomnicą

ma nr sprzedał wypróbowaną wyborną mie­
szankę gazonową 100 kilo 50 kor., w mniej­

szych ilościach po 60 gr. kilo. 134

Tylko do świąt Wielkanocnych mogę tę cenę zatrzymać.
Dzięki wielkiemu korzystnemu zaknpnu, jestem w mażnośei garnitur, który kosztuje 
zawsae 14— 16 zł., wystać za 8  z ł .  (16 koron) za pobraniem. Ten wspaniały g a r -  
a l t a r  a a  ł ó ż k a  składa się z 3 dołych kap na łółko i  wielkiej kapy na stół, 
pięknego koloru czerwonego albo zielonego, ozdobione piękną girlandą secesyjną, 
gwarantuje się za to, te bea hłędn i kontuje, tak dłago jak  zapas starczy, t y ł k a  
8  a j .  Każdemu nabywającemu garnitur ten mnsi zgotować prawdziwą radość, a 
kogo taniość nie wprawiła w adjuiieoie, niech zwróci towar a otrzyma każdy z po­
wrotem pieniądae bez wszelkich trudności. Codziennie nadchodzą setki powtórnych

zamówień 133

wysyłkowy towaTÓw J u l i u s  Hoitasch, G d d in g ,  nr. 39.

NIEOMYLNY ŚRODEK 
dla szybkiego uleczenia K A T A f l U ę  

G B Y P Y ,  f R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C h O R O B  G A R D Ł A  i  B O L . E S C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w P A R Y Ż U  —  31, m e  de Selne. 29
W Krakow ie w aptekach Pp.: W. Redyku, Wiszniewskiego i Mikuekiego.

We Lwowie w aptekach: Pp. W ew iórskiego, Ruckera i S k ib iń sk ie g o .

Rzadka sposobność!
Do nabycia aa beaeen 45-tomowe w ozdo 
kaej oprawie, nowe zupełnie dzieło pt 
„Onckens A llgetsdne Geschichta*. Cena 
ostateczna koron 500. Łaskawe oferty pod 
P. M. 86 w administracji. 240

n a u c z y c i e l k a
■k w alifik ow an a p o sa a k ą je  
le k c ji . „jK aryaM p . r .  Lw ów

*99

KASZEL!
Kto kaiale, niechaj używa oddawna 
uznane n ż m i e r a a j ą o e  i  smaczne

KAISERA 
karmelki piersiowe

0 *7 A f t  not, nwierz, świadectw 
A # “U J  udowadnia, jak one są 
uznane i pewnie daiałsją w ka- 
szlu, okrypoe, nieżycie I zafleg 
mieniu. Tylko prawdziwe se zna­
kiem ochronnym „trzy jodły*. 
Paczka 20 i 40 hal. Skład: we 
wszyatkich aptekach i drogneryach 
we Lwowie 1 na prowincyL 803

P a te n ty  n a  w ió r y  i  maurkl o c h ­
r o n n e  dla wszystkich krajów wyrabia 
B in g u  p a te n to w e  I d i .  J .  F is c h e r a ,
W le a  I. ,  M a s im llia n s tra s s e  n r. 5. Istn. od r. 1877.

W  k ra jo w e j szk o le  ogT odm czej 
w  V a n * n o  w  S

rozpoczyna się rok szkolny 1905/6 w pierwszych dniach kwietnia.
Celem krajowej sukoły ogrodniczej w Tarnowie jest teoretyczne i praktyczne 

wykształcenie młodzieży n-_ ogrodników uzdolnionych do prowadzenia ogrodów 
wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który :
1) wykaże się, łe  przynajmniej A B  t o k  Ż y d a  ukończył, że odbył z do­

brym postępem obowiązkową nankę w szkole Indowej, jest umyełowo i fizycznie z a ­
palnie zdrów i nienagannych obyczajów;

2) w terminie przez D yrekcję oznaczonym złoży e g z m m lm  W l i ę p u y ,  
służący do ocenienia, czy li kandydat jest wogóle dostatecznie rozwinięty umydowo, 
ażeby m ógł korzystać z nank w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej | e d n o r a « z n a  p r a k t y k ą  OgTO- 
d n i c z ą ,  a nczynią zadość pow yi wymienionym warnnkom, mają pierwszeństwo do 
przyj ę c a  przed innymi

Koszta utrzymania ncznia w aakładzie wynoszą 330 koron rocznie.
Synowie nboąich rodziców przyjęci t y t  mogą na koszt funduszu k ajowego. 

K ażd y wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w dostateczn, bieliznę i  do­
bre jnchtowe baty. Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 m t r M  b r .  do 
Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która ns żądanie ndziol- wszelkich 
bliższych wyjaśnień. 103

D o b ry  zarobek nb oeznr d 'a  gospodarzy ro ln y ch

o t
H

jeśli, zmieszany z  cementem, zostanie użyty do
b u t l o m  5  m u r ó w ,

d a c n d w e k , p ły t  podłogowych i ściennych, żiodóh 
d la  b y d ła , r u r  w o d « .e lą g o w y eh t s tu d z ie n n y c h
itd. Nie ma lepszego ani tańszego materyałn oudowla- 
nego dla miasta iub wsi.
N o w e  w y b o r n e  m a s z y n y  r ę c z n e , d o  o b s łu g i  

p w e a  n ie u c z o n y c b  r o b o tn ik ó w , dostarcza

Lcijzipr Cemltetrie ®r & co.,
U karkranstfid t bei Leipzig.

Próbki piasku (około 5 kg.) przysłane nam, badamy 
gratis. Należy żądać ilnstr. bezpłatnego cennika 309. 
Jeden z zastępców firmy przybędzie w najbliższych mie­
siącach do Galicyi, kto więc chce otrzymać bezpłatną 

rozmowę, niech się zgłasza.
Prowadzimy też korespondencję polską. 127

Cem entow e d ae n ó w k i są n a jle p sza  och ro ną 
p r /e e iw  n ie b e zp ie cze ń stw a ogn ia.

m

Rzeczywiście i slepszym  ze wszystkich dotychczas do prania 
bielizny lnianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, 
soda, proszek etc. jest SCHICHT’A n.w o wynaleziony

Ruch pociągów kolejowych

Ekstrakt do prania i namaczania
6 m a rk a

„ f o c h w a ł a  G o sp o d y ń "
1) Skrócą do połowy czas potrzebny do prania 2) Zm niejsza ro ­
botę  do czwartej części. 3) Używ anie sody s ta je  się zbytecznem . 
4) Bielizna jes t czystsza 5) Je s t dla rąk jak o te i dla bielizny 
zupełnie nieszkodliwy, za co ręczy podpisana firma 6) Jest ta ń ­
szy, przez swą nadzw yczajną wydatność, od wszystkich innych

środków do prania.
Po jednej próbie okazaje się powyższy ekstrak t dla każdej 

gospodyni i praczki niezbędnym. W szędm I© d o  n a b y c i a !

Jerzy Schicht w Aussig.

o b a w i ą n j ą e y  ■ d n i e m  9 0 .  i l p e a  1 9 0 4  r a k a .
(Csas środkowo - europejski).

POCIĄG 
posp. |ogob.
rayeh. o r .

2-31

3.25

N a jw ię k s i*  fabryka tego rodzujn 
na kontynencie europejskim. 1

Lw im i Capsici Gomp.
zastępuje

P a ln -E x p e ller .
Przy kupnie iego wyśmienitego, 

bóle u ś m i er saiąc ego na- 
eierania, które nabyć mo- 

h cnŁ żoa we wstystkich apte- 
| T  ' kach,tr*eba tawsse uwa- 
^  I f  imć na markę „ketwteęP

Apltka Iktttn, Praga.

O d rę c m c

zenia
znakom icie wykonano

po niskich cenach
a l .  O e h r o a o k  I . B.

D o to rca  w skaże. 490

Colosseum i d  P a s a ż u  
H e r m a n ó w *

P R O G R A M :  od 1. do 15. lutego:
Gościnne w ystępy W ln e e n te g o  B a p a c k łe g o  (syna), te ­
nora teatrów  rządowych w W arszawie, oraz Mizzi v. W ellan 
subretka. Siems, król k a rt i m onet Ballog-Bergere komik. 
Blanche & Davis, czarny z białą w tańcu piaskowym. Trio- 
Bomnlns, gim nastyka. Leopold Morozowicz, komik polski

Codziennie o godz. 8 wieczór priedstawienle.

W niedzielę 1 święta 2 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wlecz.

M M 16IlTi
B r a c ia  T e r e y a n e  iw .
F ra n e f ta w k A , posługuj ę ey 
ubogim, oL  K le p a re w s k n  
L 1 8  ^ F n g łtn ll» k * “ ,  za
biera się na żądanie meble co 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar­

kowane — robota staranna.

W  A d m i n i s t r a c j i  „ G A I E T Y  N A R O D O W E J "
ul. Kopernika 1. 7.

2 D O  r ^ a f t o s r ę i s i :
K . Ii liński. nSzczęście“ w dwóch częściach . . . . k. —
„Gniazdo Pruskie1* studyuin historyczne przez Pawła 

d’Estrće, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach .................................................. ....

„Gwiazdy i ludzie** (Kartka z dziejów astrologii), opraeował
A. L. S z y m a ń s k i .................................................

„Dzieje elektryczności* przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z r y s u n k a m i) .....................................  —

K . Laskowski. „W cukrowni" powieść w dwóch częściach —
F. Suryn. „Fatalne wpływy1* powieść 1 tom str. 144 „
A. Halka „Tatarka* powieść 1 tom str. 96 . - *
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 1H2 ,
J, / .  K raszew ski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy str. 4* f> .
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 258 >

„ „Szkice* 1 tom str. 253 . • ,
„ „W spomnienia starego kaw alera1* powieść

1 tom
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

I9:;_ r P S ?

50 h

60 „

30 „

30 n 
60 „

-  50  n
-  40 „
-  * 0 „ 

1 —  „ 

1 -  .

1 -  U

2 30  „

1-30

1-40

2-30

6-00

6-10

780 
7 40
7-45
8-00 
8-10 
8-20 
8-55

10-02
iu-20
11-25

1-10

* 35

5 40

-  5-50

8-40 —

10-00
10-zO

D o  Ł w « w a  z
(a a  d w o rse e  fłó w m y)

lehiin, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydactowa Delaty- 
ns (o4 l/10do S0|4), Zaleszczyk, Nowo.ieliey, Berhomethu, 
Ozudina, Serethu, Radowiee, Dorny W atry i Suezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K arlsbala, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałów*
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oswięcima, Zakopanego 
p. Przemyśl,, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 dc 
30/9 w niedzielę i święta) K&rózmezS (od 1/5 do 80/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Berhomethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoczysk, (Odeasy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałuszu 
Srmbora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydarzowa, Potutor.
Jaworowa
Krakowa, (Berliua, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kratrów, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezd Laborez (Pssztuj 

Stryja Borysławia 
Az Z ona, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydoezowa, Pototor, Kdrósmezó 
Ławoczaego, Kałnsza, Chyrowa, Borysławia, Koebawiny 
Krakowa (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

lekan, Czortkowa. Kałusza. Zaleszczyk, Kocmania. Nowosielioy 
przez Zuoikę, Wyżmcy, Serethu, 8«iezawy, Radowiee 

Podw ołoczysk , (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyozyniec, Kosowy 

Tuohli (od 16/6 do 80/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 
hobyoza, Borysławia 

Jaworowa
Bołzoa, Sokala, Lnbaozowa, Rawy ruskiej
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwanie pusŁ, Skały, Kopyezyuiee 
Krakowa. (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oswięeima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
yift Dembica, 8ambora, Chyrowa 

I, s.an, /jydaesowa, Nowositlicy, Serethu, Berhomethu, Czudina 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Ka.lsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sąesa, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jaoła, Lubaczowa. Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu), Potutor, /.ydaeiowt, (od 1/5 do 8ty9) Czortkowa, 
Husiatyna, KÓróziuezS, Nowosielioy, Dorny Watry, Snozawy 

Krakowa, (Berliua, V\rocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadn, Oświęc ma, W lelicski, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicze, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopyozyniec, Zalesz­

czyk, Skały, iwania pustego, Hnsiatyna ■  —
— 10AC Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza- Borysławia, Kochawiuy J  —

[I POCIĄG I
1 posp. |os#b. 1
|  odchod. 0 g.  |
■ T 1 '. —

1  251 —

■  — 410

— 6-i"

- 6-30

— 6-45
— 0-50

8-26 —

- 8 35

-- 910
— 9-25
— 10-85
-- 10-45
-- 10-50
1-55 —

—

255 -

— 8-05

— 3 80
— 8-401
- 5-48

— 555
T 5 o

1 6-40
1  — 7-05
D  — fidKI
M — 10-05
1  — 10-42

1  — 10-55

I  ~ 11-00

9  — 11-05
|  — 1110

£ «  law o w a d o
(z dw orce głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warszawy Pragi, 
Karlsbadn), Rozwodowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Of,owa, Nowego Sąi-za 

Ickan, (Jas., Bokaresz.r, Constanoy), Kórttsmazó (od l/ć  de 30/9), 
Słob. rang.. Seretu, Berhomethu, Borodiny, 8uo**wy, Dor­
ny Wat-j, Koomania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, P ragi, Karlsbadn) 
Chyrowa, Peseto, Sambora, Sanoka, Me*» Laboresa, 
Rymanowa, Iwonioza, Jasła, Stróż, Mieloa, Orłowa. Wie­
liczki, Oswięeima

Ickan, (Jass, Bukareszio. Botussan), Żydaezowa, Potutor, KórOs- 
mezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny. Putny, Dorna 
Watry (od 1(7 do 81/8), S Lozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Jdessy), Brodów, Kopyozyniec, Husiatyna, 
Czortkowa

Lawocznego, (Pesstu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu. I,u- 

baetowa, Sambora, Chyrowo, Rozwadowa, Nadbrsez" , ó»- 
kopanego (v. Kraków od 35/6 Jo 16/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karisbaiu), S a n o k i,  Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego S* •* Do­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcim*

Lawocznego. Chyrowa, Borysławia, Kałuszt, Cbodorow*
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Oiernlowieo, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosialiey 
Bełżca, Sokala, Labączowa, Rawy rusrisj
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyuiee, Ozort- 

kowa, Husiatyna, Skały. Iwania pustego JrzyUiV 1 w* 
Ickan, (Botnezan, Jass, Bnkareszto), Kałusza, Zydaczowa, Cz <rtko- 

wa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórósmezó, Kocmania, Dorny 
Watry, Snozawy, Nowoeiel.oy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja ­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczów' 
Ożwięoima

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włąoznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Cbodorow*. Kałuszt 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kełomyi, Żydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadn), Chyrowa, Mezó-Laborez, (Pesztu). N. Sąoia, 
Orłowa, Oswięeima 

Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kałusz *
Rawy ruskiej, Sokala
Poowołocnysk. (Kijowa, Odessy), Brodów
Przemyśla (od 1/5 no 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zkgór**
Ickan, Czortkowa. Zateszezyk, Delatyna, Wyżuicy, Nowosielicy, 

Berhomethu, Czudina, Seretuu, Brodiny, Dorny W atry , Suczawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Ohyrow*, Rymano­

wa, Iwonicsa, Tarnobrzega, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/b do 24/(> i od 10/9 do 30/4), J**ł» 

Podwołoczysk, idolów, Kopyczymco, Iwania pustego Potutor, 
Snuły, Husiatyna, Zaleszczyk, lirzymał > » >

Stryj*
Rawy ruskiej, Lubaczowa (iażdej niedzieli)

215

Na dworzee „Podzameze*
'Tarnopola, Borek wielkich, G aymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów1 .1 _ V _1_ 1Pi«Awa\ lUrnlina

6-06

10- 0:

oiwołooiyek, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hasia- 
tyna, Kopyeijniee, Czortkowa 

I oćwołoczysk, (Odeesy, Kijowa), Kopyozyniec, Zalesiozyk, Potn- 
tor, Iwania pnstego, Skały, Hnsiatyna, Brodów, Grzymał.

1 o ‘.wołociysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopyosyniee, Zalesz­
czyk, Potutor, iwania pnstego, Skały, Hnsiatyna

6-43

10-52
2-09

H  - 9-aii

L fi

Z dw orca „Podzameae 
Podwołocuysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Huoia- 

tyna, Czortkowa 
Tarnopola, Potntor „
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Kopyezyaiec, Zalosz- 

cuyk, Husiatyna, Skały, Lwonia pnstego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołooaysk, (Kijowo, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyozymec, iwani* pustego. 8*«y. 

Potutor, Husiatyna, Zslessczyk, Grzymałowa ___

U w »g«: Pora nocna oanaczona jest ram kam i. — Gzas środkowo-europejaki je s t późniejszy o
36 minut od ezaau lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego mnegc rodzaju oiieoy 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy iU>. nabywać można w biurze miejakiean c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż nausm ana 1. 9, przez cały dzi^ń.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Eo z t e e k i .
drukarni i litografii Pillura i Spółki,


